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ro Fid er-tajemniczym ·os -k-e , 
który został zastrzelony onegdaj pod prochownią w Łodzi? 
Tak twierdzi krewny zabitego. - Tajemnica nie zosta~a jeszcze· zupełnie wyświetlona. 

Przedwczorajs2:Y "Express" donosił o 
fajemDiczem zabójstwie nieznanego czło 
wieka, który skradał się do prochowni 
znajdującej się u wylotu ul. Pomorskiej. 

Kiedy. tajemniczy osobnik przekro­
czył teren ograniczony drutem kol czas­
tYD1t wartownik wezwał go do zatrzyma 
ub się. 

Gdy po dwukrotnym okrzyku "st6j"1 
taieznajomy nie zatrzymał się wartownik 
litrzeIił, kładąc go trupem na miejscu. 

Sprawa ta wywarła w Łodzi Glbrzy­
mie WTBŻenie,' gdyż nie wykluczona była 
w pierwszej chwili możliwość, iż usiło­
WaDO tu dokona6 zbrodniczego zama­
chu. 

śled:ńwo utknęło narazie na m'U'­
twym punkcie. gdyż przy zabit!M nie 

Parlamentarzyści estońscy 
pr~ybyll dziś do Lodzi. 

Jak si~ fxpress" dowia<~u,e dziś o 
g'OdL 12.30 pr .)'była do Ło;łŁl .wvcieczka 
parlamentu estońskiego prowadzo·na 
przez min. K. Asta. Na dworcu witali go­
ści przedstawiciele władz pal1stwcwych 
i komunaInye'~ 

Komendant policji 
woj e\vódzkiej 

przeprowadzi Inspekcję komend 
w wojew6ć1złwle łódzkiem. 

W dniu wcz.orajszym inspektor ZYl!­
munt Wróblewski, wojewódzki komen­
dant pomlClji państwowei wyje.chał w spra 
wa.ch służbowych do Warszawy oraJZ na 
oib}a,z,d komend polilcji pań~twowei wwo 
iewództwie ł:ód:?Jk~em. (lp.) 

Ucieczka dyrektora banku. 
Urzędnicy za niego poszli do 

aresztu. . 
Katowice. 15 maja 

W Tarnowskich górach w filji han­
dlowe~o hanku polskiego wykryto nadu­
życia i malwersacje podrabia.nych cze­
ków i weksli. 

Dyrektor Witold Pniewski, oraz kil­
ku urzędników l:ostało podejrzanych o 
te nadużycia. Pniewski zbiegł do Nie­
miec i rozesłan·o za nim listy gończej u­
rzędników osadzońo w areszcie. 

Trzydzieści tysięcy 
kolejarzy 

f:osłanie zredukowanych \Al' Niem­
czech. 

Specjalna służba telegraficzna "Expres3!;", 

Berlin, 15 maja. 
lrurząd kolei n1emlleC'kich z.amiel1u w 

nafb1ilżS'zym cz.asi~ zredukować 30,000 
kolleljarzy z powodu wzrastającego lTI~edo 
bOirU. 

Obecnve od1bywają się w tej sp.rawię 
l"OIko'WIanm mi.ędzy ~łównym zarz,epem ko 
lci oraz kan·der.zem Luthrem. 

Związkli ko,1erarzy postanowi.łv 
wsz.cZ'ąć ener~j'czną a!kcję przeciw pla­
DOfITI redlu1keyjnvm zar~du kolerowetto i 
nie cofną się przed ofł.oue.miem sbra;ku 
tIt>~neJ!o,. 

znaleziono żadnych dowodów oso bis-
1ych. 

Jak się "Express" clowiaduje, wła­
dze. wojskowe prowadzą energiczne 
śledztwo w celu stwierdzenia tożsa:rnoś­
ci zabitego pod prochownią mężczyzny. 
Jak nam komunikUje D.O.K. w dniu wczo 
rajszym zgłosił się ze wsi Kurowice fa-

kiś osobnik, kt6ry rozpoznał w zabitym 
szwagra swego Piotra Staszka Nie m6gł 
się jednak zdecydować stanowczo i oś­
wiadczył, że dokładnie rozpoznać trupa 
mogłaby siostra jego t. zn. żona zabite­
go. 

Wojskowe władze śledcze pł'Owadząc 
w dalszym ciągu dochodzeme, stwierdzi. 

-
Iy jednak w ostatniej chwili, że 
zabitym jest nie Piotr Staszek, lecz Ka· 
roi FitUer, tożsamość którego stwierdzo-

no z calem prawdopodobieństwem. 
Jak się dowiadujemy zabity Fid1er liczył 
lat 42 był bez za.jęcia i bez stałego miej­
sca zamieszkania. 

Władze wojskowe, po stwiudzenin 
tożsamości zabitego, poprowadzą t~raz 

!!!!!!!!!!!!!!!!!!~,!.!!!!!!!!!!!!!!!!_!!!.~e!!!! .. !.!!!!!!~!+!,*!.!!*!' !!U!!!!!!'!W energiczne śledztwo w Iderunku wyświe 

Humor zag~aniczny. 

Jak pewne pisma opozycyjne 
szcza;ą wiadomości: 

1) Cena chleba WU'asta i 2) 
chleba spada. 

cena 

(,,n" Fl . ) _ orenCJa. 

-Czy czytał pan moją nową ksią­
żkę . p. t. "Nieznane źródła"? 

- Oh, tak. .. Więks7.a część tych źró­
deł jest mi dobrze znana. 

(Sondagnisse Strix _ Sztokholm) 

tlenia w jakim mianowicie celu Fid1er 
znajdował się pod prochownią - w miej 
seu, do którego wstęp jest wzbroniony. 

Należy jednak przypuszczać, że me 
chodziło tu o zamach zbrodniczy, lecz 
zwykłą ciekawość, kt6ra przypłacona 2:0 

stała życiem. 

Juljusz Sarmat zwolniony 
z aresztu 

za kau ją 200 tysięcy marek. 
Specjalna służba telegraficzna "Expressu". 

Berlin, lS ma.ja. 
P,rokura'tOlr postanowił uwz~lędnić 

,prośbę ao.twoka,'ta JulJjusu Bamma.ta i 
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiCiiiiiiiiiiiii-iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii Z\V'OILnllł dziś te~o ostatnP.e~o z ue'~tu u 

kalll'c1ą 200,000 marek. 

Katastrofa lotnicza W Warszawie. 
Juljusz Baa:maJt znaid'uJje się 00. dłu.ż. 

szeJ!<> czasu w sZlpiJbalu w]ęzi,e\!1.nym, a 
S'tan je~o zdJrow.ila budzi poważ'ae obawy. 

Na wysokości 400 metrów nad otchłanią wód 
Na decyzię prokuratora wpłynął zna 

cznie fakt śmilerci b. mini'Stra poozt Hoef 
}e1!<>, który zma.rł w więzieniu wskutek 
nied!osta~ opie!ki }'e:krurs1delj. motor przes.tał działać. 

Pilot oficer pod zdruzgotanym samolotem. Nowy minister sprawiedU ... 
~h poszuBdwani'ach ustcill.:ł.a, że samolot wości w Niemczech. Z W'a:rs;zawy OOnosz.ą nam: 

Nie przebrzmiały jeszcZ'e echa ostał­
nidI katastrof l<Ytnd.czych, a już 2tl,6w ma 
my do mnOltowania n.ile.srezęś1iwy wypa­
dek a'erocplanowy. 

WazOlr-ai (\ g,oo·:t. 7 rano na llotniiSku 
na polu Mokotowskim od'bywały się, jak 
2'.'W)"kle, ćwiK:'zenrua pnotów, kt61l"z,y odby 
wają tam cocl'Z-Per.lni.e próby lotiDioOZe, 

Mi·ęocłzy innymi {) godz. 7 m. 45 na sa 
mol,o.c~1e "BaJ.ią.Ia" startował sierżant pi'lot 
Pyde, który, w myśl 1nstrukcj1. mW prze 
być w przesfwo·rz.ach kli'!!kanaśde minut. 

Gdy upłynęło pół g.odlziny od chwiJi 
wzlotu, a s1mant Pydle nie wylądow.ał 
.. ,"'_ lClłnlSlku, Z!aniepokClJono się jego lo­
sem. Do'raini'e stwierdrz:ion'o. że Pyde po­
leciał claJeko poza obręb 1'0 Łniska , skąd 
wszdki ślaxl po nim z-ag±nął. 

Na poszukiwa!nile "Bal~nti" wyruszyli 
pHcd,-ohSterwatorzy, którzy wszoaikże na 
ś,J d Pydy n:i~ n.atrafLli i powrócili na lot­
rusk·o. 

W m:i.ę,&zyczasie po.rt tO'tniczy oltrzy­
maR' tellefonllOzni.e alarmuljącą witidomość 
z foctu Rarko'\vieClk4.e~o, fe wa·rtO'Wllicy 
whII1:lie1.i spa.dający w pohliży 4eTOiplan· 

Natychmiast z portu lo1-n1tCLego wy­
Je.chała w kierur:ku fn.rm Ra.kowite.c·kle10 

Sanitarka wotskow~, której reł.aga po dht 

wyffądował na teren.i~ folwrurku Okęde. Będzie nim b. kanclerz Marks. 
Specjalna slutba telegraficzna ,.Expressu". 

AeropillMl został ~nrile zdru·zgo,ta- Berlin, 15 maia. 
ny, pilbot 'mś ciężk;o ranny.. W związku ze znaną sprawa śmierc~ 

Pl,erwsz,ej pomocy pilllOtowi p~ed 
p1"1?:)"byciem sani'tar'ki ud\z..ieIiM 0Ik olilCZ ni 
mi.esZ'kańcy, którzy wydobyli rrunne<g"o z 
poo gruzów stt'z.askanego samolotu, do 
które,go kaMny Pyde był silni'e przywią­
??An'Y, co groził.o mu ud'WSrenrem się. 

Ul-egl on rozbid'U głowy i złamaniu 
ROgi. 

Przybyły leik,a.r'Z portu lotni'Cmgo o­
patrzył rannego. po.czem w stanDe dę:l:­
kim pr.zewiózł go do s:zpittala Ujazdow­
ski,ego. 

Przyczyna kaf.a,str·ofy była llIó\Jstępuia­

ca. Gdy pil!.oi 2JnaJla:zł sJ.ę na wysdkośd 
300-400 m'lr. łl~d wodą, w poblńżu fQrtu 
Ralk.owie'ckilege.o, motor przestał fun:k('jlo 
nować. 

Pi1dt zmierZlał do wylądowania., ale 
nie chcąc wpaść do wody, ~rohiił jes'1!cze 
w powi·etr:ku kilka t. zw. "wiraży"; w 
tym w'laś'nile momencie m.aszyna gwał­
townie się przechy1H:a i "korkociągiem" 
rruI"townie zaczęła spadać. 

Ra'llny życie swote z.awdzię'Cz,a ok 0-

1nc'ZĄjości, że ae-ropl.an s,adll na skrzydła •. 
które powstn.ymasły siłę UpSid:kU. 

b. ministra tloeflego w więzienpu śled­
czym ma zajść zmiana na stanowisku mi 
nisrta sprawiedliwości. Stanowisko to o-
bejmie b. kanclerz Marks. H. Z. 

Rząd angielski złoży ży,ze­
nia z powodu wyboru 

Hindenburga. 
Tak ' twierdzi prasa niemiecka. 

Specjalna służba telegTaficzna .. ~preSUl". 

Berlin, 15 maja. 
.. B. Z. am Mittag" donosi. iż rząd nie 

miecki zawiadomił Baldwina o uożenitt 
przysięgi przez łiindenburga. 

Rząd angielski - według relacji pQ4 
wyższego pisma ma nadesłać żyezenia 
z okazji zmiany na stanowisku prezyden 
ta R.zeszy. . . . li. Z. 

GIEŁDA. 

PIERWSZA ~RZEDGIEŁnA WARSZ. 
Nowy Jork 5,17. 
londyn 25,16. 
Paryż 26,98. 

DRUGA PRZEDGIELDA WAR~z.. 
Dolary 5,17 i trzy czwarte. 



.PlZ. a. EXPRESS WIECZOaNl 
-------------------

~onowne olwonie wulawy pan~nłJi~~iei W Wem~ln. 
Wystawa i pogoda. - Napowietrzna rewja aeroplanów. - Książę, który się jąkał 
lecz musi przemawiać publicznie. - Anglicy - mistrzami parad wojskowych.­

Co mówił króJ angielski. 
Lon~ w maju. 

Na d2:ieii otwarcia ponownego wysta 
wy w Wem:bley prorokowali pesymiści 
pógodę zmienną i deszc~ Biuletyny stacji 
meteorologicznej były zatrważające, a 
publiczność konstatowała ironicznie, że 
wystawa posiada jakiś tajemniczy, w ka 
:!dym zaś razie niękorzystny wpływ na 
pogodę. W An-glji rzeczywiście stale nie 
ma:1 psuje kapryśna aura wielkie uroczy 
.litości i zabawy, odbywające się na wol­
nem powietrzu. 

Kilka dni temu łrzeba było dwa razy 
odkładać zadziwiająco interesujące i pię 
kne zjawisko: atak napowietrzny na Lon 
dyn i odpieranie go przy pomocy art y­
lerjł. Kiedy nareszcie nastał wieczór, pod 
czas którego nie widać był,o na niebie 
tadnego obłoc~a w Hyde-Parku zebra 
ty się dziesiątki tysięcy lud:d a i w cen­
trum miasta zalał ulice i place spogląda­
jący w górę tłum. Było rzeczywiś­
cie na co patrzeć: nad miastem latało 
rkilka aeroplan6w, oświetlanych stale 
kolosalnemi reflektorami. Z czerwone­
mi lub zielonemi światłami na krańcach 
skrzydeł ro71oionemi wyglądały aerop­
laDy jak wielkie, srebrne muchy. W tym 
samym czasie, około postawionych w 
paru miejscach par'ku armat, wygłaszano 
przy pomocy silnego resonałora mowy, 
objaśniające zebranej publiczności, jak 
łatwo możoaby przy pomocy silnych i u­
doskonaloaych dział zniszczyć robotę 
wroga. 

W wigilję otwarcia wystawy padał 
!1ieodzowny deszcz i dął silny wiatr, nie 
..roiący nic dobrego. Rano jednakże za­
~wieciło słolice, przebijające się poprzez 
gęste jeszC2:e dosyć cmmury. Wydawało 
się, te wszystlko szczęśliwie przejdzie. 
Lecz w najbardziej decydującej chwili, 
deszcz zaczął padać ja.k z cebra i za­
triumfowały przewidywania pesymistów. 
Na szczęście ulewa nie trwała długo i 
.anglicy z właściwą im pogodą i spokojem 
orzekli, te nie matna było niczego lep­
szego się spodziewać. Otworzyło się 
morze parasolek, inni przem-okli do nit­
ki. 

Z pałacu królewskiego do Wembley 
Jest kilka kilometrów drogi. Para króle 
wska opuściła rwą rezydencję 9kr0m.n1U 
tko, 'W zamkniętych automobilach i bez 
zwykłego konwoju gwardii kawaleryj­
skiej.. Niemniej jednakże zaległy drogę 
tlumy publiczności.. głośno riającej pa­
Tę królewską" k1l6ra od czasu podróży 
cło WIoch, pierwszy raz akazała się pu­
bUcznle. 

W od1egłośd dwuch kilometrów od 
Wembley konwój kawalerii oczekiwał 
parę 'królewską, kt6ra przesiadła wraz 
'te ~ do otwartych wehikułów, tak, te 
na wystawę przybyła z całym szykiem i 
malowniczą paradą. Na arenie kolosal­
n~go stadionu zebrało się wojsko, orkie 
stra i dziesiątki niezliczonych organiza­
cjI. 

Po 1l8.boteósłwie pod golem niebem 
( odśpiewaniu hymnu narodowego, wyg­
łosił mowę książę Yorku, młodszy syn 
kr6la, zastępujący nieobecnego księcia 

każdy posiadaC2: dobrego apara.tu radjo- reklamował ją zagranicą i dla tego nie 
wego tę orację, oczekuje się tu w tym roku tak wiele go 

Anglicy są mistrzami parad wojsko- ści z kontynentu i z za oceanu. Prowin­
wych. Podczas gdy wielkie przeglądy cja angielska odwiedzała wystawę tłum­
wojsk utraciły w innych stolicach Euro-I nie w roku zeszłym i w tym roku praw­
py blask monarchizmu, zachował się on dopodobnie nie przedsięweimie więcej 
w Anglji przy uroczystościach wojsko- wycieczek. Londyn zaś nie jest w stanie 
wych w całej pełni. dawać dziennie dziesIątków tysięcy zwie 

W ojska, wymustrowane, maszeru1ą dzających. Może dostarczyć jedynie li­
ja:k nakręceni żołnierze ołowiani, twar- cznej publiczności w niedzielę, tego zaś 
do i rytmicznie. Ubrani ja'k z i-gly, na- dnia wystawa zgodnie z obyczajem an.­
szywki ich błyszczą w słońcu jak szczero gielsko-puryŁańskim - bęcWe zamknię-
7lote. Ponieważ parady poprzedzane są ta. 
lic7:llemi repetycjami, idzie tu wszystko Król wykazał w swem przem6wieniu 
jak po maśle, bez najmniejszego wysii'ku że wystawa w Wembley jest dla wszyst­
i żadnych przeszkód. kich obywateli cenną nauką i podkreśle-

W zeszłym roku przedstawiała wy- niem wspólności interes6w wszystki~h 
stawa w Wembley podO'bnie jak wszy- części rozległego państwa. Następnie 
stJde inne w dzień otwarcia, masę kł6d zaoŚ stwierdził, że winna ona zacieśnić 
drewnianych, pustych pawilon,6w, stosy więzy państwowe pomiędzy Hcznemi ko­
nieodbitych skrzyń z ekspon.atami. lanjami angielskiemi. Słowa te brzmią 

W tym roku widok był 7:llacznie este nieco banalnie, lecz przy zwiedzeniu wy 
tyezmejszy i ponętniejszy dla olka. Wed- stawy rzuca się w oczy ich prosty i oczy 
ług szczegółowych obliczeli zwiedziJ.o wisty sens. 
wystawę w dniu otwarcia w roku zesz- Ogromny plac wfstawy będzie jak i 
łym 63 tys. ludzi, w tym roku przewinę- w zeszłym roku miejscem przeróżnych 
Ja się w dzień otwKcia wystawy 111 tys. wtdowiS'k i atrakcji, które niezawodnie 
ludzi. ściągn.ą więcej publiczności niż sama wy 

WątpUwe jest, czy napływ publiczno stawa. 
ści się zwiększy. Komitet wystawy mało 

r'S • • • 

tła wyspie Sardynjl corocznie uroczy§cle ODchodzony jest dzlefl 
św. Elizjusza. I'ta ulicach odbywaią się uroczyste pochody i ma­
nifestacje w średniowiecznych historycznych strojach. 

W~L~oW~~~~ni~e~~b~i~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ bardzo silttie i dla tego wszelkie publicz- in WW. d· 

ne jego wysla.pienia ~ męczarnią dla 
niego i słuchaczy. Należałoby mO!Że wo- Zmiana taktyki komunistów niemieckich. 
góle zaprzesta'Ć publlcznych jego wystą- Będą popierat lewicę. 

pieli, Jednakże w Anglji tradycja jest sil- Berlin, 14 maja. terenie parlamentarnym mają ogromne 
Jlieisza ponad wszystko i nie oszczędza SDecJah.a dniba :elerranczna .. Expressu" znaczenie. 
uwet syn6w królewskich. których Komuniści postanowili mianowicie. ii 
w tym wypadku wystawia na niemUe Organ ko'munist6w "Rote rahne" za będą popierać wszelkie pr6by utworze-
eksperymenty. mieszcza dziś rezolucję powziętą przez nia rządu lewicy. 

Po księciu Y orskim wygłosił mowę centralny komitet wykonawczy niemiec Czy j~dnak ~ewica ze~hce skorzystać 
"ról, kt6rego silny i d'oniosły głos dziw- kiej partji komunistycznej w sprawie z. p~par.cJa udzlel~mego lm 1?rzez ko~u-
. . . h ., . ...,( -' k dalszej taktyki tej partji na tereme par- mstow Jest wMnhwe. albOWIem moglIby 
me rue a1'DlOD1ZU)e z )"'60 ~LOSun owo P" . k . d . ., d d' t t . . An ',' lamentarnym. omewaz - la Wla orno. om WyWlerac ecy U]ący wp yw na. a 
drobną postaC1ą. W całe) gll1', na kon- komuniści są języczkiem u wagi w par ki rząd i paraliżować nawet Jego dZla-
łp.encie i nawet poza oceanem usłyszał lamencie - wszelkie ich posuniecia na talność. H. Z. 

Córka ambasadora francuskie_ 
go w Waszyngtonie na codzien. 
nym spacerze w stroju amery­
katiskich sportgirls. 

Jak wygląda teatr 
w Japonji. 

w teatrze japoliskim zwłaszcza za§ 'W 

starych teat:ach trady.cyjnych gra ją je­
d}'1Jle m~żczy7n: a gdy akcja wymaga 
obr:cności ~obiet, rola kobieca zostaje 
znakomicie odtwarzana przez mężczyzn. 

Prze .. tstaw:enia niezliczonych trage­
dyj bohaterskich rozpoczynają się popo­
łudniu i trwają nieraz dfo północy. Nic 
więc dziwnego, że o pewnej godzinie za­
m1enili się teatr w restaurację. Długie 
i monotonne djalogi są wygłaszane przy 
akompanjamencie fleŁów, bębnów, gon­
gów i niewidzialnych chórów. Zmiana de 
-koracji odbywa się z zabójczą powolnoś­
cią. Mechanicy i dekoratorzy nie uwa­
żają pośpiechu za rzecz koniec'l:ną, czę­
sto zaś prace przy zmianie dekoracji mu­
szą być wykonywane przez samych ak­
terów. 

Kulisy nie mieszczą się całkowicie 
poza sceną, lecz część ich znajduje sie 
przeważnie u gł6wnych drzwi wejścio­
wych, · które są połączone ze sceną ro­
dzajem pomostu, po którym wolno cho­
dzić tylko aktorom. Po m'ostku tym webo 
dzą na scenę aktorzy, których ubranie 
jest nakryte ciemno-szarą peleryną l 

kapiszonem, nakrywaiącym głowę. Jest 
to również i droga dla suflerów, będą­
cych wiecznie w pogotowiu. Przechodze 
nie po tym pomoście nie jest dozwolone 
publiczności. 

Cena biletów teatralnych w Japonj, 
jest dosyć wysoka. Zawiera ona bowiel1' 
nietylko opłatę widowlska, ale i koszt 
podawanej podczas antraktów filiżankj 
herbaty oraz zapłatę za garderobę, w 
której każdy widz przed wejściem na 
widownię musi złożyć swe obuwie. 

Maż się skarży na jedzenie 4796-3 
Żona traci humor, czas 

Wszystko pójdzie w zapomnienie 
Gdy wprowadzisz w kuchm GA2. 
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"Doliniarze"' otwierają letni sezon 
na kolejce podjazdowej Łódi ,..,.. Pabjanice. 

Pomnik Tadeusza Kościuszki 
i prześwietny, a oszczędny magistrat łódzki. 

Historja tragicznie groteSkowa. , 

Groteskowa historja p'QIt:J.nika o odła Czyż można bowiem inaczej tłomaczy! 
manej ręce i z szablą przy boku, która sobie wrażenie przybysza, który zwie­
wZ'budziła wśród wszystkich sfer nasz€- dzając Łódź. ogląda tego rodzaju poro_ 
go miasta ni,ebywałą wesołość, z.ostała nik, mający być symbolem chwały i 
już ... pomyślnie zlikwidowana, Jak się wdzięcznośei narodu wobec największe­
bowiem okazuje, magistrat postanowił g'o swego syna. 
pomnik zakupić i na wieczną rzeczy pa- Pan ławnik B~dnarczyk forsując na . 
miątkę oraz .. ,chwałę Tadeusza Kościu- ma'gistracie swój nieszczęsny pomysł, ' 
szki wystawić go na polesiu widzew.: specjaLny nacisk kładł na to, te p<>mnłk 
skiem.kupić będzie można okazyjnie., te kosz- " 

Sam fakt ustawienia w Łodzi jedyne tować on b~dzie tylko 2.500 zł. " 
go dotychczas pomnika a zwłaszcz.a wy- Istotnie cena ta nIe je~t wY'!l6rowana: 

, obrażające,~o Kościuszkę jest w zasadzie jeśli chodzi o pomnilk w doslQWnem ZItla-,', 
g0dnym uchwały. Cóż jednak uczynić wó cZleniu, płaci.ć, natomiast 2.500 :d. za bry , 
wczas, gdy pomnik, który wyobrażać mf\ łęodosane,go wprawdzie kamienia jest ~ 
bohatera z pod Racławic, bardziej podo czemś, czego wyHomaczyć nie można, a- ' 
bny jest do .. baletnicy nie wiadomo dla- ni brakiem zmysłu kupieckiego. aarl na- ! 
czego z szablą u boku... wet zdrowemi zmysłami... , .~ 

Wartość anystyczna "pomnika" jest W oczach opinji pwblicznej tego ro· 
tego rodzaju, że nie warto wprost o niej dzaju pomnik będzie obrazą pamięci 'l 
pisać. wielikiego wodza narodu. ~ 

Bryła kamienna, ciosana z grubsza, Stało się .. , Pomnik zosŁał zaltupiony, ' 
urągająca prymitywnym wymOlgom este- nie mO'Żna więc chować go do la~usa, 
tyki, będzie w Łodzi symbolem tych cza- sl1koda pieniędzy. Stanie . on na polesiu '" 
sów, kiedy na placu Wolności "panował widzewskim, lecz miast w:y:Oibrażać Koś- :, 
jego wysoko'ść "narodowy" magistrat. ciusz.kę z równam powodzeniem będzie . 

Dziwnym z.biegiem okoliczności na ' mógł być poświęcony prześwietnemu , 
marginesie całej tej historji wytwarza s.ię samorządowi łódzkiemu. 

niesamowity paradoks. "Patriotyczny" - "Prze oho dniu p'owiedz wyborcom . 
i "narodowy" magistrat t:hcąc uczcić je- ze ż'łamani życiem. tu spoczywamy" :..- , 
nego z największych naszyoh bohaterów winno brzmieć epitaphlum.. . Wh. 
narodowych, lekcewaty je,go pamięć .. , 

, I 

KiIllkakrotno1e pisaiIlO jm o tem, ze :na ne b:ójki o miejsca. Przy tej okazii nie tru 
~OIl,ej.'ka,?,h, podj;az.do~ych ' ~ączącrch' ~ćdź dno rown~eż o nieS'~C2Jęś1iwy wypadek, 
z P.~1sI1dDl1 letn.i.skam,t pćIIIliUlJą n:Lepo- zw};a,~C'Za, gdy nie wszyscy zd:oIłaili mjąć 

t"ząt:;awa ta stalre s1ę 1>onown~ aktuaJ .. roroejsoa, w chwili, gd!y tramwai runa w Łodzi grozi los Konstantynopola '~ 
1'1.4. zwluwZia, j,eŚllli w'Zliąć, pod uwa~ę ,dlafrsz.ą drogę, 
zbltiJtajacey s:ilę okres wy.ja;z.d6w na "traw- N1e Inl& tern jedmaJk kcmi~c. Wśród ści~ jeśli nie będzie zwalczona .,psia plaga". 
kę"Podą~1i kW'S'Ujące na l1toiii Ł6dt-Pabia k;t i ~~Mku r01JWi~~ia. fJw," :~dj,ę : "~oli- Codziennie pisma donoszą a licznyc~ !m?że grozi G wyb,uchem epidemii wŚcie;. :> 

ruce s!kła,dające s1ę z tT~c:h wa~onów, Ini\a.r'7;e , kMt"YIll 1l1adrur~ stę leladJa S-pC- wypadkach pokąsania przez bezdomne l khzny, z czcm bardzo, poważnie liczyć 
sz,CZe'lnie nabityćh pa.sa~ram.i i nte.wi.ado soilm()Ść do śd<,\~a.rnia 1Jegarków, tore'bek wa!ęsające się p.o .ulicach p~~. !'1imo ist- się wi!lli~ odnośn.e władze. Je~el1 w eza 
mo dLaougo w po'ł-QlWiIe &rogi jeden wa· ł t. p. nleJących przepISOW, wlasclclele psów sie naJbhzszym me przedsięwzIętą zosta 

on odc%i . ', się. a pMatel'om wśr6d Mai'S.e na uwadze urówno dobro pa- p!"owadz9, swych 'łpupilk6w" po ulfcy nie w t~j sprawi~ energiczna akcja, ta 
g ~l 1.. _.~.L ' • tlł Ć!llŻel'6w·:a.!k i bezpJ.eo1Je'Ó..two publczn~ me tylko bez smyczy ale bez kagańca. upodobmmy się mebawem do ... Konstan 
zg1ełku i pU<)ip.~.cąu. ~a~ SILę oczy s .' l' , _~..1,' zd ~ __ t. .' Ze względu na letni okres psia plaga tynopola. ,[ 
d:> pO'lJosta1ych. Ru>cz' pa"osta, u w CLa ,dyre~cJa ik,oleJe4k ,~la ow)""U W'l'n~ 
sie baWIetj p~rowacb'kl" wytWa4'IZa się J,a/lmaIjrycble, prz'Ylsterpitć do UPOrząda<OVT4 
nileopmny"chaos pny atkompam1amencVe da tych "po1"Zą,&k6w:', ktl6re S1,ę ostatllWo 
którego toczą się Il5.ejednOikrat.ndle forma! na oniach podmłejslldch wytwonz:yły. 

Błyskawiczne telegramy ' i rozmowy 
telefoniczne. 

:, 

Otwarcie sezonu 
w He,lenowie. 

, ... ,... __ -~ .. -~~, Jalk się 'dfYWiaduiemY w tutejszej dy­../ '-I rekcji poczt i te1eltraIów, dyrekcia /!łów 

'

RESTAURACJA ' I na 'Ópracowuje 'ZaIpraw:adzenie be~e~ra-

wadZiOllle w komunika'Clj[ tel efOll1iJc:!Zme j ~ '. 
Au-stTją, gdiz.ie istnileją one I1I1l wszystkich ' 
połączema.oh z państwami sąsiedlI14.emi z 

Dziś o godzinie 6 na otwarcie sezonu 
~dibędzie się koncert popularny ()rkiestry 
symfonicznej pod dyrekcją Teodora Ry­
dera. Koncert inauguracyjny bez wąt­
pienia ściągnie publiczność do całkowi­
cie od.świeżonego parku łaknacą dobre­
go powietrza. która będzie mogła 
przyjemnie spędzić kilka godzin w He­
lenowie. Komunikacja tramwajowa we 
wszystkich kierunkach po koncercie za­
pewniona, 

I ' I mów błys.kawicZ1lJych or.a.z · ttstanCYWiJenie. 

Na żądani~ sfer pnemysłowych i han k,tTEA,T, ,RALNA., "r.
11 

I'0Iz:m6w błyskaw.i:C'z:py'c~ , te'k1:oń.~nych. 
wyjątkiem P.cd,slci.. ' " 

Opłata za rozmowy błySikawiOZ!t1e ma~" 
być pobterari.a w dz~es1ęc:i,okrotnej wysc , 
kOś<d tMyfy z,wycza,rnej. (p.) ',', re dJlow'Y'ch rozn:iDWY takie 'maią- być wpro 

).J -_ .. ~---\.: ' • nz 

Koncert Mikołaja Orłowa. 
Nad wyraz interesująco prz~dstawia 

się program zapowiedzianego na pooie­
dUałek dnia 18 b.m. w sali FiLharmonji 
recitalu genialnego pianisty Mikołaja 
Orlowa, a mianowicie znakomity teo ar­
tysta wykona następujące utwory: Bach 
- Fantazja i fuga G-moll i Schumann -
Des Abends - Traumswirren - Tocca­
ta; - Liszt - Dwie pieśnii Paganini -
Brahms --- Wariacje i Prok():Fjew - 2 
visions fugitivesi Albenitz. - Trianoi 
Chopin - Impromptu-2 etudes - Po­
lonez Es-dur. Nie ulega wątpliwości że 
wyst.ęp Mikołaja Orłowa W Łodzi będzie 
nielada uczta, artystyczną dla muzykal­
nych sfer naszego miasta i ściągnie do 
sali FHharmonji tłumy pU1bliczności, żą­
dnej podniosłych wrażeń duchowych. 

I KONCERTVI 
I na oryginalnych Instrum~ntach I I amerykańskich I 

znanej d ' k"· I I orkiestry g ans lej 
z "Oanzlgerhofłu" I I pod osobistym kler słynnego skq:ypka 

wirtuoza ARKADIUSZA FLATTAU I I wykonywaś będą najnowsze szlagiery 

I 
świata.- NleznaneJeszczewPolsca I 
efektJ' ot~g .• metyk.lnstrumentów 

I R t . B ' (duet murzyński I as U$ I anca nowe tańce) _ 

I Moran i Heef (w no~ repert I 
I ~o~~ o~.ló Five o'clocki I 

Progr,alll o g. 10 w. do 3 w nocy. 

I
II OBIADY .1. KOLACJE. II 

I'T"'\ ' r: ~_ .. "'A ____ ' 
""~'~'~'~'M'~'U'U'~f&A~'4 ~ ... ~.~ •• ~ •• __ •• ~.V7łvw;.~~~67~*," 

Kupon kinematograficzny "Expressu" 
z dnia 16- go maja 1925 roku. 

Okaziciel niniejSZego kuponU uprawnlO1lY ie!t do nabyeia bUetu ulgowego w cenie 
1 złotego w teatrach 

"LUNA" i "CZARY" 
na ws~y.tki~ miejsca (z wyjątkiem 16t) i na. wnystkie seanse do ostatniego wł"eznie, 

Kupon ninIejszy watny jest tylko w dn. 16 maja.. 

Z krwawych dni Bułgarji. 
- , 

.. 
" 

~'; 

,I 

Zakrysłjana Zagórskiego (x) wyprowadzają po 
wyroku z sali sądowej. . 

aaaaaa. aaaaaAAOA aAa& A44a ••• 
Kunon nbelJie[l~niowy "Re~llbli~i" i ,,{X~I~~~U" 

z dnia 16 maja 1925 r. 

Kupon niniejszy należy wyciąć i s-chować. Wszystkie kupony ubez­
pieczeniowe .Republiki· i "Expressu" razem zamknąć w kopertę i w dniu 
n -go maja włotyć do skrzynki redakcyjnej (Piotrkowska 49). 

Ubezpieczenia wynoszą 15 tysięcy złotych dla trzech czytelników. .... " ••.• " ••••• 
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CZY lO-letni Lucjan Paczkowski jest . winny? 
Na marginesie tragedji przy ul. Zamenhofa.-

xz.wa.wa ~a;, 2l'O$7)OIDi8. krwią pJitwte dochodzenie sądowe. 
dwtmastolełnliego ohł~ który padł z Sam fakt, że dlz4'eSięcio1etni clllłopicc, 
,.ę&i swego rówieśnika., do głębi: WS'brzą~ dziJecd<o, które w normaIn)'1C'h wClll'Utlkaoeh 
ła. nerwami społeczeflstwa. B)'I1i5my do- winno bawilĆ się w "lroni1d". dW uwaia 
I:ychczas świladkami różnego rodzaju tego rodzaju zabawkę za anruch1"OlDitZ'lll, 
przeStępstw lliejednokrot.nie ścilnających spl"ZetC'7ll1'Y z duchem CUl>SU i bezwiled'nie 
krew Vi żyłach i dlatego przywyk1aśmy chwyta za broń, jest zasadniczym i nie­
r.zeczy tle tr&ktawać ni1e:Jatko poMali'liwie mniej przeto smutnym znaikiiem C'Za'SU, 

bez spedja1nego wn,:benia. Wojna światowoa wn.iJosła w duszę 
IGedy fednak w _ żb1"O'chi i prze- cbiedoo. caAy szereg n<YWych p~rwia~t­

łtępsbwe. wciągnięte zostały dzileciil, i:st()o ków, których treścią ;est deprawacja i 
ty, Da kt6«ych oprzeć s.ię ma w pnyszłoś zepsuci'e. Obserwowanie strasz;nych skut 
ci zdem.oraLi.zowane wojną $pO'1'eczeńs- k6w wojliry, pnypa.trywana.e się pOOlOT­
to, w6~zas nad spnwą tą nile wolni() cLowanym trupom, spędZJanie nocy przy 
JmZechocłzlć d() pot'ZĄ!cJku dziennego. ' huku aTUlat i wysttlzM'6w ka!l1abinowych 
~i r.a.bójca, to narwet Vi zaharllO'Wdo duszę współczesnego dlzi>ec 

obe~!lIYch warunk~h zjawisko nieco- Ika do tego stQpn1a, że zni>eczu.li~o re na 
c:lz.ien.De i gr~ę budzące. Nie prTJesądz,a czyJeś cier.prerua i krew. Wojna wrtwo­
my .faddu, c:'&"f Lucjan PaC7Jkowski 1est wi rv;yła w dz:i.ecku hlstyJnkt krwiJożerczy, 
men, to VlIaC'Zy, ery kollegę swego ?JBbił 'z który ujawnia się choćby w n,ajwnem ma 
premedytacją. ery tet z drugiej strony za Treniu jego, by zostać kiedyś żołniett"zem 
~ prr:ypisa~ nalJlety nieszczęśliwe by pójść na wajnę i zaJbijać .•. 
mu wypa.dkowl To są kweosr,e D&ra:z:OO 0- Instynkt ten 7laJSacl ~kzo utajony, wyda 
bojęt:ne. & zagadkę tę ~ lJIi,erwąt- b-y:wa się wSikut~k pe'Wttlych okOlliJcoxnoś-

MOJE MINJATURY. 

Londyńska mgła 
i łódzki dym. 

Nad Ł~ unO&i się st. Jrurtzawa 
eam:ego, !'01kłęhilc:ne1!O cłymu... 

ci na. zewnątrz. W takich mome.ntach 
dzrec:ko chwyta za broń, n,a.jzupełAiej zda 
jąc sobie sprawę z jej Z'naczenie i przez.. 
naczenia. 

Lwcjan Pacz.k<YWski strzelając dlo swe 
go koLegi, nie miał m'OlŻe Za.m4aru zabić 
go, a,le za broń chwycił, gdyż była ona 
d!la 'Il1lego cvetn:Ś, co wz:budza:ło w nim po 
żą(blO.ie. 

Czy nieszczęśliwy wypad'e'k? Brurdzo 
moż1iwe. Gdyby i talk nawet było, tOo tra 
gedja, której wid~ była ul. Zam&.l­
hofa nie traci nic na swem s.połecmem 
znacz.eruu. Młodociany zabójca jest doziec 
ki~m, które WZll"oslo w opartth WIO'jny. 
Ponadto przeibyWaiąc w otoczeniu sfer 
lfiliiż,szych, nie mając o}ca, któryby zajął 
,s,Lę ;ego wychowamem, wa'Ile caJ~kowic1e 
na sw65 wl';a,sny los jest typowym przed­
sŁawbcielem tei OoL'hrxytnie.j gromrud.y cłz1e 
ci, które 00 dlni'a spobć można o każdej 
potrZe d'n-ia na u'!i.cy. 

Dz.ileciko ulicy n.j'e posiada rod'Ziill1y. Ro­
dziną jego ;est Hum - domem u&a. W 

CocfziJennie z kominów fab~ b:1 
cbaJją szaftld~v, Zla$Uwa;2\ brudnym we 
bem błękitlne niebo, orołJ!aj2\ się po ue 
mi, wtera.~ się w ptłuca dzliJe.ci 'M"8ICa~-

"Każdy lokator jest złodziejem i łotrcm"­
myśli pan gospodarz. 

cych z za.kĆ S1Jk,04nych._ Ideałem katdego gospodarza jest - dnle bieliznę z góry, Jest niepoczytalny, lo=sk: .. ~~ r~ot~'P~~ pusty dom. On chcialby, ażeby wszyst- miewa napady na tle nerwowem itd., itd. 
, '"""'''1-'''.,.... kich lokatorów pewnej nocy djabli wzię itd. 

&ki ma swój dym... Ił. albo żeby stal się jakiś cud i niewi- Jeżeli lokatorem jest kobieta - łatwo 
.J._J....~rr;ty dymem. Z k~ kIt doczny duch przeniósł ich do sąsiedniej jest ą skompromitować w oczach sądu 
~JXIW w~~ 51ę 'W nasze }J1 ...... a., ą kamienicy. - wystarczy tylko powiedzieć, że jest 
~ za..truwa12\c krew w tybach. os.i:ada- Oospodarź jest to człowiek. który nierządnicą. 
I2\C Sf.rU~ warstw2\ na bło.nile płuoneł- ciągle się zastanawia nad tern. w jaki Ale to są stare kawały ... 

Du.si ID&S C7JaJl'1la zm()l'a dymu... sposób pozbyć się lokatora. Wstyd, poprostu, panie Bartolik!... 
Blade dzfecl ł6dmk.i!e kaJrIDi2\ się ay- - Wyrzucić - rzecz prosta - ale Wstyd!... 

Mem, jak clJ.1Je'bem poWSl'1'Jeld;im.... A po.- w jaki sposób? ... Na jakiej zasadzie?.. Bo właśnie p. Bartolik, chcąc się po 
tern - w bIatych saboh. sz.piltainych plu- Dlaczego?.. zbyć swej lokatorki p. H. K., oskarżył 
Jemy krwią... Jest na to jeden utarty środek. Powie ją o to, że utrzymuje dom publiczny. 

To llie poezia - sucha ~tystyka bo dzieć. że lokator jest szubrawcem, ło- Sprawę tę rozważał sędzia 4 okręgu 
wiem wyka'Zuie: trem, deprawuje cały dom, wyprawia i doszedł do wniosku, że oskarżenie wła 

- .. Śmilertdność roczna od gruż1l':cy burdy, przychodzi późno w nocy do mie ściciela domu p. Bartolika jest niesłusz­
płuc na sto tysięcy mile,sz4c.ańc6w przy- szkania i budzi wszystkich ze snu, po- ne i odmówił wydania eksmisji. 
padła w "Olku 1922-im na Londya - 124, siada w mieszkaniu skład amunicji. kra- Juri~ 
Berlio - 186, Moskwę - uiIc. Warsza.- :0:'---
wę - aio, l.6dź - 298_' 

A oto Ufbwa o zdrowiu PQbbnem, 
~ w Augiji w roku 1857 i 1891: 

- .. Komin. w-ydz.Wail\CV dym Vi takiej 
Ioścl, te to mote być S7lkocmwe, wywołu 
je odpowiednie post~ani'e WładJz sa 
~ydJ nawet w6woza.s, J!dy wvdzie'la­
ny dym nie jest CZ8l'łIly, a więc, ~ wę­
giel zosta! ~ spalooy. ZaznacZl{)­
t10 roW'l1i-et, te pod pOIjęciem drymu r'ozu­
mieć należy rowmet sadze, popiół, cząs­
tec7Jki opiłek i kurz. Nwwet stat~om puo 
w-ym, wjddta.ia\eym do portu, nie wolno 
wypUS'ZlCzae dymu i za niezniszczenie, 
wz-gl Diezuącle wła.sne.~ dymu pr l'eoz 
o!!:14lska i s'ta'tki parowe - maj2\ być rów 
nilei ~e kary pieniężne". 

A w ł.ocłzi1_ 
Na t.dicy Dic me widać - kłęby dymu 

!JaSłon.iły hory'7)Ont, za..l!todzJ.1:y ~ę do 
~o świiata, otoczyły murem ko1 
czast,m akopcon2\, zabrudzOllą U ,di ... 

Loacłyn ma m~ę - a tódt ma dym ... 
Looc:łnl ma 124 C!rup6w sueOOtni'k6w 

na 100 tyQęcy aUe:sz~, a Łódź -
298 ..• 

lWu 'WiIst da aoch, mail Liebchen7 .. 
BolskJ. 

~ CZEKOLADA sma~~~zów 

Reatauratorzy łódzcy, uczcie ale f ••• 

Słały kUjenł to podstawa przed. 
siębiorstwa kulinarnego. 

Oto katechizm restauratora amerykańskiego. 
W'edle statystycznych danych z roku 

1920, posia,dał Nowy J()t';k 9120 restaura 
c;i naj;różniejsze~o typ11. W cią1!u ostat­
nich pięciu lat lilcz.ba mieS7Jkańców zW1ę 
kszyła się o 8 proc., natomiast restaura­
cji ~ jadłodajni prvybyło 50 proc. 

Rodz:iny nowo.j'o.rslde odzwyczajają 
Sfę od 1!ort1owamiJa w domu i woląstoł0-
wać się w publlcZ'nych Iokalach. 

Na faa<t ten zwrócił uwa~ę przewod-

nioCzący z~roma.dzen1a nowojorskich res­
tauratorów i kwestii tej poświęcił w 
New-Jork-He'1'ald!z~e za.jmujący artykuł, 
z któres!o treścią winni się zapoznać prze 
dewszyst!ldem łódzcy restauratorzy, aJ. 
bOW1iem ci pod wz~Iędem umiejętności 
prowMzeoo ~nteresów stoją na pOz:Domie 
zamierzchłych wie.kÓw i ZJe wSlZ)"stklch 
fachowców w PoI,g,ce nafmnLej ~zyst()SO 
waci są do spółcZlesnośoi. 

Mr. E. Cla1"k pVsze: 

tych wartll:1lka'C'h wz.ra.sta nasz "knt", 
w tych W'aJl'Unkach kształtuje się nasza 
przyszqa społeczność. Nie można w~ęc 
d:z1tw.ić SLę, że na toegOo rodzaju poda'ożu 
me może zakwitnąć owoc zdrowy. Styka 
nile si,ę w UłJran~u życila z ulicą, z odmę­
tem prz~tępstwa deprawuje duszę dziec 
ka i 7Ja'bita w niej wszystkie dodrutn~'e stro 
Inry nie wyrobi'OlIlego jeszcze cha.tra.kteru. 

Opie'ka SlpO'łeczna nad dziedldem uli­
cy jest ooowtiązlci'em spO'ł'eczeńslwa. i 
be~ęd:1ym nakazem cthwtLi.. Gdyb '/ 
Lucjan Pam:kowski b~ od ujemnego 
wpływu uli'cy wodowany, gdyby wralŻen.ia 
wojny które ~ewąllp'l. wryły Slię w tego 
duszę zneutra:Hz'Owa.ne były odpowiJednie 
mi meiodJami wychowawczem,i - pewne 
jest, że nie tylko nl'e zaJbiłby Washla, 
ale nie d!ottknąa;by się zadającego śtmiJe.rć 
nacrzędz:i.a.. Tej Oipieki Paczkowski nie po 
silaclał. Nie on z'atem, lecz społeozeństtwo 
zasiąść ~no 1Il'a ławie oskarż.oDych. 

Wbite. 

PodstaW2\ dobre,!Oo przedSij,ęM()!"s~ 
ku1li1narne~o jest stały, so1tid!ny k:1liojlent. 

Na gości, którzy jedzą nadmiemie i 
zapijają się, liczyć nie można, albowiem 
ani kieszeń, ani z.drowie takiego człowie 
ka nie może wytrzymać długo naduży­
ciu. 

Interes ~astronomic1Jtly przystosowa­
ny więc być musi do stałej klijente!i. 

Dla miljonerów nie warto prowadzić 
restauracji, albowiem nic ich nie zada­
wol~ a powtóre mają swych własnych 
,kucharzy i rzadko kiedy zjawiają się w 
restauracjach. 

(' I !owił:k który raz zj.!ldi w dobrzi! 
;"rowadzoM; ):1 Jłodajni, powinien po 
powrocie do dQmu powiedzieć swej ż()o 
nie: 

- Jadłem dzisiaj obiad znacznie lep. 
szy, niż w domu i kosztował mnie nie wie 
le więcej niż jedzenie sporządzone przez 
ciebie. 

Urażona tą opinją żona pójdzie się 
przekonać, czy prawdę mówił małżo. 

nek, - a po pierwszej i drugiej próbie 
odezwie się: 

Mężusiu, przyszłam do przekonania\ 
iż nie warto gotować w domu: tych kil­
kanaście centów nadwY"liki nie opłaca 
mego trudu. 

W ten sposób przemysł restauracyjny 
zyskuje dobrych i stałych klijenŁÓw. 

Biada jednak, gdy gość otruje się je­
dzeniem. 

Taki wypadek rozchodzi się błyskam 
cznie wśród publiczności. - Opowiada­
ją o nim przez długie miesiące, a nieraz 
lata, klijentela zaś wypłasza się z takie­
~lokalu. 

Mr. Clark iest przekonany, i'Ż inteli­
gentny restaurator nigdy nie zbankrułu 
je, źle wiedzie się tylkOo w przemyśle ga 
stronomicznym głupcom lub ludziom nie 
kompetentnym, 
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EXPRESS WIECZORNY 

"Majsłerszłyk" złodziejski w Paryżu 
Włamali się w biały dzień do jubilera. 

lnica Montalgne w Paryżu, tuż koło W jaki sposób potrafili zlodz. podnle§ć na 
avenue des Champs Elysees była, przed wysokość metra zewnętrzną żelazną ża 
kilku dniami terenem niesłychanie śmia- luzję, tego nikt nie wie. W jaki sposób 
łego napadu niewyśledzonych dotąd wła nikt z przechodniów nie zwrócił na to u­
mywaczy. wagi, to jest drugą tajemnicą. Podniósł-

Właściciel sklepu jubilerskiego znaj- szy tę żaluzję, znaleźli się przed oszklo­
dującego się przy tej ulicy. p. fillon, za- nemi drzwiami, które nie były zamknię­
mknął o godzinie 12 w połudnIe swój te na klucz. Nie otworzyli ich jednak, wie 
sklep. Drzwi wchodowe od ulicy za- dząc. że w ten sposób spowodowaliby o­
mknął nie na klucz, lecz na klamkę. Zato dezwanie się dzwonków elektrycznych 
spuścił żelazną żalUZję i poszedł do sie- w loży stróża, znajdUjącej się w podwó­
bie na górę, w tym samym domu, na 0- rzu oraz w mieszkaniu jubilera. Rozbili 
biad. tedy szybę, kalecząc się przytern, gdyż 

O godz.1m. 30 znajoma państwa Pil wewnątrz sklepu znaleziono opróżnione 
ton, przechodząc tamtędy, zauważyła, z kosztowności pluszowe futerały, całe 
że żaluzja żelazna jest podniesiona do poplamione krwią. Znalazłszy się w skle 
wysokości metra. Ponieważ przed pół- pie, nie ruszyli ani gablotki ze srebrnymi 
godziną telefonowała do sklepu i nie 0- wyrobami, ani kasy ogniotrwałeJ, gdzie 
trzymała żadnej odpowiedzi, przeto za- było kilkadziesiąt tysięcy franków. lecz 
niepokojona temi faktami, poszła do mie zabrali się odrazu do gablotki z wyroba­
szkania jubilera, aby mu oznajmić o mi złotymi i drogim1 kamieniami. 
wszystkiem. Po obrabowani~ sklepu wysz:li ~ sa-

Jubiler zbiegł pospiesznie, wszedł do mą drogą, przez mkogo nIepokoJem. 
sklepu i skonstatował, że jedna gablotka Nawet w Paryżu, gdzie podobne kra 
zawierająca kosztowności i zegarki za dzieże z włamaniem do sklepów jubiler-
700000 fr. została doszczętnie obrabo- skich w jasny dzień nie należą do rzad­
wa~a. kości, ten nowy rabunek wzbudził wiei 

Cala operacja złodziejska nie trwała kie zainteresowanie jako "majstersztyk" 
dłużej nad 25 minut. zlodziei-włamywaczy. 

Doraźne rozpoznawanie przestępców. 
Pomiędzy innymi, właściciel apteki Lo­
seff, na widok człowieka, umieszczonego 
w pierwszym szeregu zbladł i krzyknął: 

- Pomaję gol Jest to ten sam, który 
obrabował moją kasę, a gdy w ucieczce 
zastąpił mu dTogę mój pt'Zyjaciel Mur­
chi, zbr<ldniat'Z celnym strzałem rewol­
wet'owym położył go trupem. 

Rzekłszy to aptekarz, zemdlał ze 

t· 

w wielkich miastach amerykaJiskich 
eot'u częściej wchodzi w zwyczaj publi­
cznego konfrontowania osób podejrza· 
wanyclh o p-opełnierue zbrodni. Podejrza 
ni są umieszczani na pokaz publiczny w 
~-: elkiej sali gdzie ich mogą oglądać 
~szyscy, którzy sobie tego życzą, Nieda 
WDO w Chicago podobna wystawa dopt'o 
wadziła policję do ważnych odkryć. 
Schwyta;no na ulicy grupę mężczyzn, kt6 
rej detektywi nie mogli zarzucić nic in­
nego jak tylko ~iepewną po;wierzcho,!,­
ność. W ciągu plerwszego dnia wystaWle 
oia ich W sali gł6wnego wydziału krymi-

wzruszenia. Policja jeszcze tego dnia. wy W mle§cle muzeów, przepięknej FlorencJI, prz b lo 
b.adala złoczyńcę, k~6ry na~ ~o przyznał jedno muzeum, a mianowicie starej rze~by." y y jeszcze 
Sl.ę do zamor?owant.a właŚCIcIela hurtow obraiają kryptę I wejście do sali gł6wneJ. asze foto,grafje wy-

nalnego publiczność umożliwiła p-olicji 
łCbwytanie kilku watnych przestępc6w. 

~~a~ml~~~,B~ar~B~a~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ka. Zabójca nazywa się Papke i jest sy- _ 
nem zamożnych rodziców. 

Krwawe wybory gminne na Korsyce. 
Trzech wyborców padło trupem. 

Ostat.nłe wybory I!JDŚnDe we Fnneji przed t'atuszem posypały silę strzały. 
przeszły na. ogół spOlk~nile. Nawmias~ Dwóch wrb~~ów padło trupem na. miej 
na K.orsyoe w ajo<nyź.nie w,endełty, na- scu., trz.eCl Cl~ r~n;ny, schronIł S1ę do 
miętności ~olit'V'C'Zn~ były troohę J!wal- t'atlu~a na. s?"Vch i tam Zlnaleziono /lo 
towntiJejsZle. W ~mi'llt'e Cauro, o 20 klm. na.m1Utrz nre:zywe~.o. • . 
od mia.'sila A;acdo jakiś wyborca wsu- Pil"efekt KorS)'1kt z S1Ilną eS1rortą za-n-
Dął do urny cbwi'e \operty. dannó<w udalł się be~nie na miej-

Było() to początlk1Jem kIl'wa;weJ!o zruta.r sce. Urnę wyborczą apreczętowano, a na 
fu milędJzy stronnikami kiJku partii, obec za1wtrz zi'echały do CaUJro władze sądo­
mmi na saJli w ra.tusZll1, J!dlzie ocktawano we z Aja.ocilO ce,lem It"~poczęcila ślem­
~OSY. Na safi w kO!I"ytarzu i na placu twa. 

JERZy RZĘCKI. 110 

Kryminalny romans kinematograficzny. 

Ta osfla.tnia waJ!loo. była batt"tho za.cię­
fia., aLe i krótka. Antek prz)'IPom.niał so­
Me dawne czasy, gdy chodziił na galerkę 
do cyl11m na wClllki francws:kl-e z kolega­
mi i, jalk potem urządzali. rnińę&z.y sobą ca­
łe turnieje. 

T o też znalazłszy dogodny moment, 
~chwydł błySlkawDCznym ruehem apasza 
na tak zwany "pod!wójmy neIsoo" i roz­
pac:zJl.iwie wyrywającego się a'pMLa trzy 
maJl tak długo, aż ten zemdlał. W wczas 
cma pewności wMł mu nót w bok po sa 
mą rękojoeść, poczam szybko przeszukał 
kiJesrenłe OIbu Francuzów i wszystkie klej 
noty Ratuła włożył do swojej kieSJ~eni. 
Następnile chciał pO'Śp~~e wyjść z po 
koju, w którym leż,ał<o już pokotem pięć 
tru:pów, lecz nie mógł zostawić Franka 
samO'talue w stanie prawfre że nlIepl'ł.yŁom 
Infym. NiIe wiedząc, co z ntittn pooząć i jak 
go pokrze~, wpadł ostrubeczn.ie na dob 
rr pomysł i datł mu dwa lcl!elisllld wódl',d, 

stO/jące;j na sto.J.e. Sku.tek ten olkaJz.ał się 
doskoO'a!łym, F1'1anek dźwignął się z fot e­
J.a i zeszoc.cN razem z Antkiem dość swo 
bodnie !!la dó1ł, po służbowych schodach, 
po których też weszLi w swoim czasie, 
pon3Jeważ RauI 'Il,ie chciruł ruby widziano, 
i!i: &prowadził do siebre całe towarzystwo 

Dochod:zii:ła jUJŻ si.ódttna, gdy Antek z 
Fra.DIkilem dojechali tak'Soouetrem na dwo 
1"zec kolejowy, aby k()f~eiką podmilejską 
dC1Stać się do dOml\.l.Przez rozmównicę n,a 
dworcu zawEaJdomili telle,foni.czcie Mańkę 
o tem, co im się udało udiatwić i prosili 
przysłać do nich do'ktora, dla I!lałoż~n~a 
Oipa.trun'ków, gdyż oboje, a zwła~:r.cza 

Franek byH batrdzo po'ldereszowa.ni. Mań 
ka przyrZledda im to uczynić i jednocześ 
nl,e uprzedlrifra., że tegoż samego dtnda wie 
cliorem wyjeiJdżrują już z powrotem do 
WatI'SZlawy, zwłaszcza wobec tego, co na 
~o.ili. 

P orosfawał Mańce jetszlC7Je 100en dzioeń 

Księżniczka hiszpańska walczy z bykami 
jako torero. 

Królowa oklaskuje triumf swej kuzynki na arenie. 
Wedle donksi.eń dzienników hlsz.pad 

sldcl1 na areol ew SewiGi wYs!ąP11a w ro 
mi toread01'1a blilika kuzynka hiszpańskiej 
rodJzVnJy {u61 ewski:ej , księink:7.Jka SaDti()­
ny. 

Występowi ;ei przyS!lądała się kT6lo 
wa hiJsz,pań~a. 

Wysoko urodZIona zrupaśni.ozlka nie 
waiczyła jeOOaJk z dzilldmi andaluzyj.ski­
mi bykami, i!d'y'ż WalDka taka mosY/CLby 

się Z'alkońozyć fataJLnie. 
Zamia~ dzilldch byków wystąpmy młt! 

de bycz:kl. 
KstiężlnruczJka Santony odniosła wi~~ 

zupełne ZWycięstwo. 
, ~1Ś!l'iwość rudzka twierdzi, ż.e te mJo 

diociaale oka.ozy byczeao rodu sp'eocjaln~'e 
tresowano w łaS!odności i .l!'rzeozn.o.' 
~by broń BO'Że - n.iJe 2lrobilły k~d' 
dosto;nei osobie. y 

pob)'ltu w Pary1;u, postanowiła go więc milęt.ając, ż.e pdkój -~-i~st obok ~~ 
konilooznie je91JC'2Je jadroś wyzyska'Ć. Nie M.a.ńki, przypu.szC!7Jai więc, że jeżeJ.i ona 
~a właściwdoe, jak i przez kogo, weszła do tamtego pakoju, to ten zapew 
ponf.ewrut obydwóch swych dobrytch zna Ile bę&zie Tego. 
jomych, którzy jej wł1a.ŚIC1Wie umożUwili Po chwilli wsza'kże Mańka wróci% d~ 
pobyt w ParyżIU zgładzilła juz z tego świa swego po'kojiu, w którym zastała owego 
ta pt'zypomOtCy swych towarzyszy. gent1>ema:na. J~dl.1 0CZleśni:e dosbrz:eg'fa że 

NJ'e pr'Z"y'Chodziło jej 1I1~1C na mySl, po- Janek powraca z przelCh a dZ'ki , dała' mu 
rru.mo, ~e wYSłała J~k~ na spaiC'er, 00ć wIęc ~..na:k, alby wS'zedł do pOtkOjlt za nią. 
tJo dOlprero była dJzl'e-WlJąta 7Jrana, tWler- Mańka oczywti!śde wyraziłoa oIlbrt­
d:dl~a bowiJem, że j'ego obecność prz,('- mie zdzirwienite, widząc i'Iltruza u sieb~. 
srzk.a~a ~j w m~śl'e.nilu. Nie m,?gąc ost~ T e,n us~bował się tłumaczyć, że W'S'Zak i 
tecznne ~tC wymys!ec: po.strun~a W ka·z ona we~a z początku do jeg,o pokoTn, 
dym reZle ubrać SlJę 1 W tym celu wyszła w tym momende wwa:kże wszedł Jrunek. 
w pen:i'UarZle do garderoby. Gdy wycho- Na zrna'k dtamry przez Mańkę przyjął bar­
duła ze swego podwju, Zlau'WIazyła., że z dzo grotną posŁCliWę, ZJacz-ął robić skan­
sąsń'edn!'ego pokoju. wys'zed'ł w tym ~a- daJl in LruZO'wi, groził, że zaskariy go do 
mym knerun!lm peW1!ttJ sta'l'·szy pam, ktory sądu, że poda całą sprawę do pism, że 
zajął swój pokój dopier-o P'OIprzedni-e$o ja'ko dzi,ennikarz będzie mógł wszystko 
dnJa wreczorem. Gdy w:kra'czał dlo siebie rozgłosić po świe.cie. Ni'ezna,jomy, kt6re 
po raz pr.erwszy spotkał Mańkę na kury mu snać musi'ało bardzo zależeć na nie­
tarru i o.bserw<>wał, dokąd ona wejdzie. wywo1ywan~u S'kai!1daLu, błagał o pozwo. 
Ze wszystkie.go sądóć można było, że Ieni'e zatuszowania całej sprawy. Porlie­
bardZJo silę nią zainteresował. I tym ra- waz był ttl Ameryka:n~n, zrorumńał więc, 
zem ujrzawszy ją w peniuarze talk ob- że rtJa~leplej będzie ca.ł~ spra,wę mtuszo 
ciSltym., że dokł,adnLe uwydatnJilaJł jej wać cze~em, tembard:dej, że oc1ra:m z()­
ks!Ztałty, spo,gląd!ał na ł]:ią pożądliwie i rjentował sj,ę, z kim ma do czynieni'a. U­
usioł'Ował nawet coś ruc. dał silę więc na chw~lę do swego pdkoju 

Gdy Mańlka wyszła z gardle.Toby, ów i po chwilli wt'6oilł z cl:ekiem, pro'S'ząc 
mężczyzna, kfóry widocz.nile śledz~ Tą, Mańkę, ClJby go wyp-e~ "ń~'a. Ta nie omiesz 
jalktby przY'Padk~em wyszedł z położonej kaoła tego uczYTnić, wPi~ując sumę bar&o 
obok ga.:rdJeroby męski:ej i po'szedł za nią okrągłą. Amerykanin bez wahcnia pod­
Mańka, ~dąe s'zybko, weszła ostatecznie p~sał czek. Po godzinie już Mańka ode­
umyślłnliJe do jego pokoju. Niemlarjomy, brała got6wkę z bamJku i kupiła zaraz bi 
n~e pamięŁa,ją.c snać doildac;hie, ta!ki pokój lety na pociąg do Warszawy. 
za.jmawał, W9Z"edł do pokoju Mań1k-i. U- (D. c. n.) 
czynił to może zresztą automaŁyiCzln:i.e, pa 
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... Zmęczony w cią>gu długich miesięcy I &oZlkos:z:na prZYl"oda u.zupeJłniona przez 
codzienne~ sprawami, p.olegająceńli, j~k człowieka, kasyno, muzyk~, auta na v.ry­
u wszystklch na tem. aZe'by podstępnte I palerowanych drogach, Plękne restaura 
"!:dobyć pieniądze na wtrzymani~, mając cje. wzrost ucz,uć erotycznych, kąpld, 
jedJnocześui'e apiJnję uozciwego cz:ło'\Y'ieka 
- udałem się za,granicę. 

P'onieważ przyzwyczajony byłem do 
pracy. już W Wiedniu zacząłem się JlU­

:lzić. W ędr·owałem po mieście pieszo, w 
\arecie i autem. 

Nazajutrz nuda stała się juź nlez.noś­

tła. 

NeTW.owość. która nie opuszczała 
'~nie nawe.t zagranicą, zmuszała do przej 
mowania się błahostkami, rzeczami zu­
pełnie dbojęlnemi. 

W restauracji gniewałem się na wła­
ściciela za t'o. że ciekawie patrzał w o­
czy gościowi, obseTWując za ja'kq, cenę 
z3.mawia wino ... 

W kawiarni drażniły mnie spokojne 
twarze ludzi. siedzących przy stolikach, 
na których stała bU'Łellka wody sodowej 
i s.zklanka. 

W kościele św, Stelfana wykrzywiałem 
ttiemiłosiernie twarz. imitując uśmiech 
na widok napisu, wiszącego nad bramą, 
a obwieszczającego w jakie dni nale:!y 
pościć o ile ktoś ni~ ma zamiaru spę­
dzić po śmierci życie w piekle. 

W hotelu wyprowadził mnie z; rów­
nowagi 'kelner, który prosił o paszport 
W celu z.ameldowania mej osoby. 

W szystko mnie złościło, przez pry .. 
~at złości i ironji widziałem W's.zędzie 
bezczelność i pustkę. 

Miałem bilet do Lucerny, ale posta.­
nowiłem tam ni~ jeohać. Niech bilet pru 
padnie l Znowu umiark.owanie i por~dek 
śniadania i obiady w hotelu po ~ażdym 
dzwonku wschód słońca w g6ra~h, do­
k~d można pójść tylko z przewodnikiem, 
'któremu te wycieczki już obrzydły i dla 
którego największą atra:kcją jest więk­
s:za sumka pieniędzy "na piwo· .... 

Postanowilem, cie do Szwajcarji -
ttie pojadę. 

Chcia,łem pojechać dokądś, gdzie nie 
Ala tego ograniczenia i umiarkowania w 
myślach i uczuciach, zachciało mi się 
jakie,goś narkotyku i oszołomienia. 

Całą noc kręciłem się w łóż,ku i nad 
tanem postaoowiłettl\, że pojadę do Moa.­
te Cado, chociaż teraz był tam jeszcze 
martwy sez.oIl. 

Dwa dni wsŁrząśnied z przesiadkami 
'tV Medjolanie i San Remo - wreszcie 
Monte Carlo. 

gra i znowu gra ... 
Nic nie przypomina o biedzie ludz­

kiej - ani jednego biedaka. 
Główna rzecz - gra. 
Po upływie tY'ltodn.ia cdowi'e!k zmie­

nia się tut'aj s,!runto'WMie: staje się lek­
komyślny. leniwy, elegancki z zewnątrz 
i pusty wewnątrz. 

- ... Wyszło siedJem czerwooych - w 
poprze.dI:\iej talji najwyżej było siedem 
cz.erwonych: w myśl prawa o prawdo­
podobieństwie należy postawić na czer­
won.e ... 

AJ,bo: 
- Ta blondynka została ju.t, zdaje 

się. bez grosza... Zagryzła wargi a.ż do 
krwi ... trzeba się z nią zapoznać ... 

ALbo: 
- Duszno, pOlj.adę 'VI góry au&m, de 

"George du Loup ..... 

M()!!na tu S-po:tka.ć ludzi. których ni· 
gdzie się nie spotyka. Ubierają się tutaj, 
jakgdy!hy jakieś tywe antyki w muzeum 
Można byłoby . zebrać wspaniałą kolek­
cję anormalnych mózg6w. VI s~YScy wy­
koleje6cy życia ,Przyjeżdżają do Monte 
Ca'r'lo. Kra.ożą n1Je.samowUrbe jaLkieś historje 
o ró:ż'rrycm a.normaJlJnyoh ludz.i:aJch i bu-

~*. ~ aJIlIo.rma.fnych przygOOa.!Ch. 
Nie wtem. czy jest bardziej czarujący Bardro często ludzie normalni i ucz-

kącik na świecie. ciwi, sbają się tutai atJlOrIOa!lnym.i t nie-
Teraz bu<:hają na przechodnia egzo- uczciwi'N 

tycznym aromatem rzędy r6towyoh i bia Grają wszyscy - począwszy od Rot­
łych olea.ndrów, potem, na jesień - sa- szylda i księciów czystej krwi, a kończąc 
dy obwies2lOne będą cytrynami. znów na ostatnim łotrze. Trzeba być tylk'o 
rozkwitnie mimoza. fijołki, zimą - rÓŻe, przyzwoicie ubranym. 
które pełnemi wagonami wysyła się na . Sp'oVkame to mogło nastąpić gdzleko'I 
najdalsze krańce Europy. . wiek bądi. ale tutaj było . ono zupełu 

MOtt"2le 'd'lly'S&, Mękiitne, spoko'j:ne. N'1ie naturalne. Ludzie. stojący nad prZepaŚCIą 
pachnie portem, Ani jednego okrętu. ty1 suleństwa, nie są tu rzadkością i czę 
kio kilka łódek na przejazd:żtki. Nigdy 5t-O warjaci uważani tu są za nortnainych 
~rawie niema wiatru ani kurzu_o a normalni za warjatów, . 

Ale nie poto przyjechałem tutaj. Przy Wszystko niezwykłe, nieprawcto'.)(\d., 
łoda wogóle mnie małQ' obchodzi. ibne przyjmuje się tutaj. za fakt, . a pro-
13a!J.'1cWei ~hodzi m.nie1iudlzJka myś'1.Tam sty fakt wydaje się dziwny. Nie wiado­
-gdZli!e me oIbjawi'a się mózg c7Jło'W1eka mo .gdzie się ko6czy sen. a gdzi~ s{ę za-
- dll:a m 'e mema ~jsca, czyna jawa. 

Przyjechałem do Monte Carlo dlate- . SIedziałem z nitu na werandzIe re~ 
go, że tutaj przemawia przez ludzi wszy slauracji i kończyliśmy obiad z s~"~._ ta 
stltJo. O erem moralność na'kazuje mU- lerzy. Tylko' francuzi umieją jeść V, ten 
czeć. Ludzie z obnażonem:i dusz.amL sposób. 

KtO' chce zapomnieć o ciężkich spra· Palił. jaJk zwykle, wielką bj'kę z an-
wach domowych. kto chce się wogóle gielsldm tytoniem, którego zapa~h wy­
Z3.1>QIll1II1fileć, {)IcWęd!7;.iJć z:ł,e myśli, 1)onu- 1"óit1ia się specjalnie. 
cić filo~ofję na. tema,t niOO'$cl tycia - ' Truclm'Q byitp okręt1Hć tfl8J1'odol'W'QŚĆ te.­
znajdzie tutł.; nP,1Le~s~e ku temu owa- g.o ~awieka. P:os'banowilelJn, tę on muS'! 
~ ib~ ha1:""e~ lub 4~Arłem -- • k~ł. 

dym razie pochodzi z plnoc,! Wiek jego 
bk SaJIllO trudno ~yło o.kreśHć: mógł 
mi,eć za,rÓ'wno 38, Jak i 5J lat. 

P'oznałem go przy stole "tJroote-et­
quara.nte", g,&l'e obaj wygrElJli'Śmy dlri­
si'aj. Przedtem jesz1::'ze Z-auważyłem, źe 
on Ul;WS2Je wygrywał. Spo,tykałem go 
często z dzoowczynką . lat 12-Łu. Nie byli 
podOlbnd na ojca ·z córką. 

- !da - tak nazywała si:ę dziew· 
czyn:ka - pojechała dziś z boną do Ni­
cei po sprawunkI... Zawsze jesteśmy ra· 
2Jem ... - m6w:ił do mnie holeoop.r. 

Tho'zIl1Jowa toczyła się na temat róż­
nych wrg,renyc'h i p,!'zegranych sum. 

- Wie pan dlLrucZiego ~ wygraJłern 7 
- Z3lP'Y'tJaił. 

OdJpowi/e!cDz1Jałem, oc~cite. że nie 
w1i!em i czeJ.m,łem na opowiadanie o ia­
kimś prz.esą&.riJe w czasie gry. 

- Oto - dzięki temu ... 
Wyjął z kitesżen1 ma'l}'I1laoo aksamIt· 

lila pudełko i p.odlał mi je. Wewnątrz bv­
ła d!uża,. 2lllelona szpiilka. 

- Cót ma z tern ws.póln-ego szpnka? 
- OpOlWrem pam,u... PCVl będzie się 

śtnDalL . Nioe hędę pana przekon;ywał... 
N~ezW)'lk!la Msłiorja.... Niech pan słuchau. 

.. * •• 
- Przed piięclu llaty 'byłem zupełnie 

zruj'l1JOłW(t:ly. Straciłem ady Illia;ąŁek w 
stosunkach hrum:tl.owych z Jawą. Miałem 
wjJe1'ldle handi1'owe prvedsiębi.orsŁwo i 
spr,zedawalem kawę, heI'hatę oraz t y­
t~. Zbankrutowałem. Stradłem przesz­
ło 300 tys-ięcy holenderskich guldenów. 

Był to &la mnie otkI"opny dos. Sprze­
dałem mliesżkanie OJr·az meble, od-ebra­
ł'em re to 15 tysięc.,. guldenów i p.rzyje­
chałem z ~ą s'Um'l do Monte-Carlo. Za­
cząłem grać ! pioerw.sz.~o tygodnia zo­
stało mi w kie·szeni 500guJdenów. 
. MyŚLałem wówczas ni1e;edJno.'krotnie o 

s.a.lll'cb6fS'twie, po.sŁan.owiłem nie wiem 
d1Ja~Zlego "rYischać do Neapolu i żyć tam 
j.ak la~z,ar,cci '-' nic n~e ' robiąc, nk nie 
mając leżeć prz;z caily ·dzi.eń na brzegu 
mo;rza. Myśl taka prześladowała mni·e 
cd.d,awna, gdy byłem jes'~cze . bogatv. -
Zawsz.e dąiyła mi tr'oska o ma.iąŁku, o 
mies:z:k,a:niu i uk.o-chan'Y'ch rzecz.aoeh. Czę­
'sto wyreżdża.łem 'zdomu, dwa. razy by­
łem na Jawk. ~ Ameryoe, v:r Transwa1h. 
I z.atwsze sz,cz:ęśde podróży zatruwała 
mi myśl o domu, o s;prawa,ch, które po. 
z.oS'tawillem, o u:lubi;oTIy<:h przedmiotach. 
Zdawato mi' się. że c2Jłowiek może żyć 
S'zcz.ęśH'Wre tylko WÓWCZ9.S. g;d:y dIJ ni~ 
czego na ś'W~edę nIe ję.8t przywiąz.any, 

gdy n~ę ma ni,c indywl.dualne lt·(') , p1"óez 
l)i~v. ..vileUrilei 5I1111llY o.Leniędr;y. 

T eraz byłem woLny. lecz równlef nie 
miałem p~eniędzy ... 

W cz.a,si-e gry zwróciłem uwagę na 
pewną damę, ktÓt'.a c,odziennie wYgry­
wab ~e. W sz;ys\:y ją znali. Ona 
nie g.I'IaJł1a długo - dwie godziny na;wy­
żej. Sl,adając przy stalle, brrula kart'kę, 
wyjm{)wała z pudełetCzJka szpiJIkę i przy­
kłuwał.a nią kartkę do S'tOO'u. Pewnego 
dniJa. silrudłem p1':zy n:iej i staJwiJaftem tam, 
gdzie ona stawi'ala i również wygrywa­
łem. 

Zauważyła mni.e, uśmiiechnęła się i 
szepnęła: 

- Chcę pOlIllówWć z panem w waZ.' 
n • • el $p.I1aIWl>e ... 

Spotkatl'i:śmy &ię w ka'Wi.a.rni. PrOwa­
&zil!'.em Z ndą dZVwną rozm'OiWę: 

- Pan fest-eś tym, kogo s2'JUkałam! ... 
Oddam panu szczęście i Idę ... 

N!iJe wiedziałem o 00 chodJZi. przy_ " 
pommała mi więc fakt z mego tycia. gdy 
w cZaJSiIe podróży na Jawę • .zachor~JWa­
łem i pilelęgl}tOlWa,ł mnie ja:kiJś· brami.n. kt6 
ty za.pewnroał. że sJ.ę kiedyś ' spotkamy .•• 

Mimo bo nic nie ro,zummem: 06t ten 
faJkt ma wspólnIego ze szczęściem i ja. 
kąś Mą? .. 

Oddała mi szpibkę, która podobno 
przynosi SI'lJCIZęścle... Pr6cz tego ' otrzyma. 
łem adres w AmsterdJa.nldJe - był to ad­
res Idy... lda mówi, Ze nie zna pani, po.' 
dobnej dlo ftlego dohroczy11cy. 

Są.dzWłem. te tn.am do czyn.ienk 
1\ war'jatką.. 

P08'.oeclem 2'Jt1owu grać. ryzykując 
wszystko: jak pija.ny pMtawitłem ».a 
ozenrone i wygra:łem ... Postawiłem dwa 
N1lly tylie - i znowu wYgrałem... T ego 
dnia W'Y'grałem czterdzi.eści tysięcy fran­
Ików ... 

Zegnają<: silę ze .mną - rzekła do .. 
lllIlIlIe: 

- Graj patn tylko ru w tygodniu­
w piątt'k ... 

Wkrótce z większą su.mą piJenię~ 
udałem się dlo Amsterdamu. IdJa była 
w domu jakiegoś rybaka ja:k.o przybrana 
córka. Jak~ hogaty cudzoziem1lCc odJd:a~ 
Meoko na W'Y'chowanie, początkowo za 
nie płacił, potem znJkł bez śLadu. O trud, 
nej pani nilc nie wiedzieli.. Gdv dałem 
Idzie szpil1kę - nie wfedz.iiała ~o z .~ 
zr~bić. 

W!krotce przywykliśmy clio si.eb~ 
i Ida po.jecha:ła do mnile. 

. Od tego cmsu ciągle wygrywaJł·em- . 
w piątek ... 

Perwneg) dndn \l,rybra:Hśmy się auteM 
na 'wyciecZKI['. W drodze auto ~i.e ze. 
PSlUłtO {. . trzeba było wra<:ać podągi:::m. 
W wagcmiie ni'kogo prawie nie było. -.,. 
W całym pociągu bybo mOŻE zaledw~e 
dzie·si-ędu ludzi... 

Pociąg prze'jeżdżaf przez tunel... IJrz~ 
roaU.§my.. Na.gle ktoś mnie. śd.snął za 
ga;rdJło ... NJ'e zdążyłem krzyknąć... Przed 
oczyma błysnęła mi staL.. Id.a. z przera­
żenł.a. padła na ld,emię .. Ni.e Włem dla- . 
oZlego Wipa.dło mi do głowy j krzyknąłem' 

- Idtal ... SZlpilkę!... Wetkn,ii mu szpil 
kę w ucho!... 

Ida S'pelni'la szybko rozkaz .. ,' Bandv­
ta jęknął i rozluźnH ręce. POd8,g. zbnżaJ 
się do s1.acji... Dowiedziałem się ' pM­
nlej, ż,e b",ndyta ~marl wskutek zak.!.­
żenl'a krwL.. 

- 000'01 Tam ... Widzi pan ... Z;10WU 

i·dz.ie ta dama, ooo!. .. 

** * Po kHku dnj·a.ch dowi,e<1zia.łem się. że 

IIb~ate,go h~lend!ra" odwi~ź1i dl() . Lakła­
dtt d1.a llmys,ł0'\VO chorych, a lda ni~wia­
d-o.mo tłd:zJe ~dę podziała. 

Ni,etkt6rzy l"c,deirzewają, że OD ją rz1.!~ 
ciq do mt01."zn, tec~ trupa nii~.dzi,e ni~ 7,1'l'ł • . 

le~ono, mil1'ij.o ęner~iC%ny<:h p()s~uldwań.~ 
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Trąbić do odwrotu z zasadzki zgotowanej 
przez adjutantów. ,~Czerwonego Oenerała". 

--:0::---

Na marginesie skandalicznych machinacji krakowskiej "Wisły". 
---:0::---

J.uż najwyższy czas skończyć z bałaganem, panu­
jącym w sekretarjacie P. Z. P. N-u. 

Kalendarzyk sportowy 
Sobota dnia 16 b. m. 
Do pierwszej walki o pUMr klasy B 

i C w dniu dzisiejszym spotykają się 
Sparta - Kadimah na boisku ks. Ponia 
towskiego o godz. 5 po poł. 

Sędziuje p. Kozielski. 
Teg~ samego dnia na boisku przy ul. 

WodneJ o godz. 5 zmierzą się przeciwko 
sobie zawsze rywalizujące drużyny Ha· 
koah-Concordia. 

Sędziuje p. Otto. 
Niedziela, dnia 17 b. IDo 

Wypadki tegorocznyoh ro~rywek I wet złamaniu palca u ręki, nie mogli bez niu p. Ohrubańskiego zapanowały niepo W następnych grach o puhar kl. B i C 
o mistrzostwo Polski, zwłaszcza w grupie narażenia się grać tak, jak zwykle. Zwła rządki, tak iż jeden z płatnych sekretarzy na boisku ks. Poniatowskiego o godz. 10 
KrakQw~-G6my $ląsk, w której szcza "mot.or" w napadzie ŁKS., Ala- tapytany czy mógł list LKS. ~ć od- spotkają si~ "Zjed~lOcz~~ie" z nowopo· 
. tr K k W' ł l'} b' k" . d . ł k ć . d .). ł" d .. . wstałą druzyną "VIctor]l • mIS z ra owa, 1S a pozwo 1 a 50\ le szews 1, maJ.ący w p'Ome ua e staną pOWIe Zola",. ze w asrue po O e)'Sclu, p. Sędziuje p. Cwillich. 

na niesłychane w sporcie amatot'Skim do matury, o'bawiał się wypadku, o kt6- Obrubańsklego w sekretarjacie zapano- Na boisku ŁKS. o tej samej porze gra 
"kombinacje" poza boiskowe są napraw ry w takich warunkach bardzo łatwo. wał taki... (nie nadaje się do druku) że ją GMS. - WKS. Zawody prowadzi p. 
dę jedyne w swoim rodzaju. Szczegóły Wyprowadzona z równowagi drużyna zaginięcie listu mogło mieć miejsce. Hanke. . . 
weryfikacji przegranych przez Wisłę me ŁKS. mimo chwilami decydującej prze- A my jednak wątpimy w to zaginię- ~ró~z wyże] wyrnle~ionych rozgry-. ... . . .. " walą mektóre nasze druzyny zawody po 
czów na jej korzyść podaliśmy w dzisiej wagi mecz prz.egrała, a sędzia (nie Wis- Cle, gdya; T.KS. rota'ł równtez ldentycz- za okręgiem i tak: Szturm w Kaliszu z 
szym wydaniu ,.Republiki", pozostaje łaj wygrał. Ze baczymy kto wygra na ny wypadek z jednym swoim graczów, a .. Prosną", i "Orlę" w Zgierzu z Pogonią. 
nam więc zająć się i wyświetlić niemniej neutralnym boisku, mecz decydujący, do ponieważ, że ten nie naruszał interesów Turyści goszczą na swoim boisku 
ciekawe "szczególiki" tego niesamowi- którego dojść musi. Wisły, więc i sprawa, mimo powa.żniej- preten,denta na mistrza Polski - "Wisłę' 
tego (nazwiemy go po imieniu) skandalu A teraz słów parę o stajence Augia- szego nawet niedopatrzenia została po- (KrZakaoww)d

o 
godz. ~ po Phołd' ty b d 

W G D 
'1 ' . o y powyzszyc ru n u za. 

sportowego. sza, t.j. o .. i .P.Z.P,N., gdzie rządzą mys me załatWIona. wielkie zainteresowanie w naszych sfe· ° samej grze Wisła-ŁKS. polska pra udzielnie adiutanci "Czerwonego Gene- Podkreślić należy :ropełnie popraw- rach sportowyc,h. 
&a sportowa pisze 'bardzo mało, albo nic. rała", czyli p. prezesa Wisły. Wyi:worni ne, a nawet przychylne stanowisko zarzą Sędziuje p. Otto. 
Jeden znajefektowniejszych tygodni- 1 obrotni, za n:c mają przepisy. a wplą- du P.Z.P.N. z panem dr. Centnarowskim, _ ~l~rnedmeczu zmierzą się TurYści n 
ków krakowskich tyłko po "łeb'kach" po tany ,1"zez nich '\V matnię demagogii prezesem tegot na czele, wooec słusz- Lim'o;i na zaw d T ś' - W' l 

.• _ ł . d .. "k 1·'- k ł . I • ch ż dań ŁKS D' 'ć' . l o y ury CI lS a traudowa sam mecz, me w a)ąc S1ę w .'H.eclwnt tL' 1( :tU'U)' szu a % nie. wYJ- ny ą . ZolWI SIę WIęc na et y, pp. Binke i Wardeszkiewicz. 
tadne horoskopy~ inny zaś podał tylko ścia, Nie znalazł go WlęC i delegat ŁKS., że ludzie 'bego pokroju, w sporcie pow­
wynik. Natomiast prasa codzienna umie- rówmeż nie w ciemię bity, a jako jedy- szechnie szanowani i zasłużeni, podobne 
ścila widocznie konspirowane, nieprzy- ne wyj:ście, które było możliwe przezeń machinacje w podporządkowanym sobie 
jazne, pełne nawet ordynarnych napaś- do przyjęcia, to odł~enle do następnego wydziale tolerują, Szkodzi to bowiem w 
ci na naszego mistrza artykuły. Trudno posiedzenia mającej w tym dniu zapaść wysokim stopniu im, a najwięcej sprawie 

Znowu (rekord w rzucie 
dyskiem. 

się dziwić. Przecież jednocześnie odby- uchwały, w kwestji "zweryfikowanych" dla której dobrowolnie pracują. Nie wo 'Jes~cze nie prze?rzmialy .ech~ r~kOl 
wał się mecz Cracovii-Union-Żiżkow, dla Wisły, a W)'Igranych przez ŁKS. za- we te stosunki muszą się natychmiast du śWiatowego mIstrza OlImpIjskIego . . . . . Housera, który osiągnął 47 mtr. 52.S 
tam więc na otwarcie odnośnego Doiska wodÓw. Nie dogadzało to wprawdzie "ad Z1ll1emĆ w przeCIwnym bOWIem taz:le cent., gdy oto wg. doniesień prasy ame-
udali się wszyscy współpracownicy jutantom", którzy jakoby na zawołanie nasza najwytsza magistratura sportowa rykańskiej, student amerykański harn· 
pism, zaś Wiśle oddali swe usługi wiśla- mieli w tym dniu więksWŚć. Należy więc nie przetrwa wyz.naczon~o jej kadencją traf t or.iągnąl nowy rekord w rzucie dy· 
cy, a ci przecież już choćby z samego mieć nadzieję, że na następnem posied'Ze terminu. skiem 48 m. 037 cent. 
przyzwyczajenia i dla należytego zabar- niu znajdzie się taka większość, która Radzimy zatem, panowie jaknajprę­
wienia całości, charakteryzującej wystę- narażony na szwank autorytet W.G. i dzej trąbić do odwrotu, z bagna, w kt6re 
py Wisły, zaczynają od bicia po trwarzy D, rrehahilituje. I was zaprowadzili adjutanci "Czerwone-
na jej własnem boisku. W se1cretarjacie P.Z.P.N. po ustąpie- go Generała". Fr. Romanek. 

Najlepiej wywiązał się krakowski re-

Mistrzostwa rugby we 
Francji. 

Polska traci najlepszego 
pływaka. 

daktor jednego z tygodników warszaw­
skich, który prawdopodobnie równiet z 
pr~zwyczajenia tylko panegirykami na 
korzyść Wisły całe szpalty wypełnia. Nie 
dosyć na tem bicie po twarzy na bois- Pary!, 14 maja. KatowIce, 14 maja. 

Pieszo dookoła świata. 
W Nairobi w angielskiej Afryce zja .. 

wił się pewien podróżnik holenderski, 
który przebyć ma pieszo świat cały. Po 
dróż swoją oblicza na 13 lat. Z zacho­
'dniej Afryki udaje się on wszerz do 
wschodniej aż do kanału Suezkiego. 
stamtąd do Azji, potem morzem do Ame 
ryki. Z Ameryki do Anglji i z powrotem 
do Holandji. W podróży jest już od 3 lat. 

ku nie zas.luguie u tego pana na dyskwali Wg. doniesień prasy francuskiej roze W· 1 kr t m' tr I k d' t l . . Ie o o ny lS z J re or ZlS a po 
fikację takiego recydywisty w mordobi- grany tutaj powtórny mecz fmałowy o k' ł . K t D tt E t K ~łJ,.~"~'IJ;.'~'IJ;.'fJ!t-~~~'U'IJ;.'1ł. ~,,. ~'A mi t t f ... f tb II b s 1 W P ywaruu, ur e e z" rs er a ..... ~ •• ~"--4" ~~ .,.'i ~ ... i'l'i [f •• ~.,. ",'i ".n.n ... 
do, jakim jest Kowalski n. Zapewnie- ,sdrzosdwo ran~JIMl Ws pOo ~ -rug. y towitzer Schwimmverein 1912" będ::\cy 
nie ' Wiśle wszystk.ich nawet przegra- mIę zy rużynamI . . erplgnanaIse tyl kI ł k' . , . w s u asycznym, p rwa 'lem euro-
nych przez mą pun1dów nie przyniesie l A. S. Caccas Sonne zakonczył SIę zwy . ki" tł' k . f . ., peJs ej mIary, op owa Ja nas In ormu-
najpra wdopodobniej ani Wiśle ani też clęstwem pIerWSZe] w stosunku 5 :0. j N' . . .. d . k ót . . " .' .. Tym sposobem tytuł mistrza francji w ą na rzecz lemlec l wYJez za w r ce 
awtorowl teJ .ba)ec~ki ta~ych korzysCl. Rugby przypadł w udziele H. S. Perpi- do Dortmundu. 

CZYTAJCIE 

"REPUBLIKĘ" • 
ZatrzymaJmy SIę chW11kę na przedme gnanaise, który posiadał go już w roku -----

czo~ ::~~~eZg:'~!ć,~~r~o~;.w !19!1!4!.!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~o!~!~!~!~!~!~!~!~!~!~!~!~!~;<>!~!~!~!~!~!~!~!!~!~!~!oc!~!~~o 
Krakowie poinformowany, że ŁKS. prze 
gra. Wiedziała o tem pr:redewszystkiem 
Wisła z sędzią na czele. 

A gdy drużyna ŁKS. na boisko dorot 
kami jechała nie była też bez opiekunów 
którzy w każdej ooroiŻce po 1 miejscu za 
jęli, "z.apewniając" przez drogę graczy 
ŁKS., że ich dzisiejsza praca na nic się 
nie przyda gdyż wygrane z Amatorskim i 
Wisłą mecze W.G. i A. P.Z. P. N. zwery 
fikował na niekorzyść ŁKS. 

Tak, wiedzieli o tem wszyscy, prócz 
tainteresowanych. Czyż to nie wyższa 
polityka sp'Ortowa"l 

Na boisku, już po pierwszych pociąg­
nięciach, drużyna ŁKS. odczuła, co to 
znaczy "rutynowany" sędzia. A wiemy z 
d.oświadczenia, że Wisła na tym materja 
te zna się, jeżeli jej interes w grę wcho­
dzi i zawsze na d.obrege trafi. Otóż pan 
sędzia uznał, te gracrom Wisły wszyst­
ko wolno, zaś przeciwnej stronie nic. 
To też zaraz na początku nie'ktQrzy dot­
kliwie potUl'lbowani. a Gabriel 41egłszy na 2: w,iclg6w ko"n,ch w Wiedniu. 



Sir. 8. w n. l.; L'"U .« N l 

Dziś w sobotę 
I ,d. 16-go 

maja 1925 r. o g. EJ w. ijlwirrie ~el~nn ł~tnie~~ 
KONCERT POPULARNY ORKIESTRY SYMfONICZNEJ 

pod dyrekcją TEODORA RYDERA. I koncertmIstrz: Maurycy Chwat. 

Koncerty popularne odbywać się będą: Codziennie od godz. 7-ej do 11.15. W soboty, niedziele I ~wl~ta od godz. 6 do 11.15. 

~~~~;~:!~:~::!~i PORANKI MUZYCZNE :gC~wv:r:~!.KONCERTr SYMfONICZNE 
g j p (Orkiestra w zWiększonym komplecie). 

W razie niepogody koncerty odbywać się będą w sali Helenowa. W razie niepogody koncerty od. ywać SIę będą w sali Helenowa. 

Komumkacja tramwajowa we wszystkich kierunkach po ukończeniu koncertów zapewniona. 
Na miejscu: pierwsze restauracja, kawiarnia i mleczarnia. Łódki-Fontanna - Wodotrysk - Wodospad. PARK 
W niedzielę dnia 17 maja I PORANEJl' UUZYCZNY o godz. 11-ej rano: i1 rJJ. (Muzyka operowa). ELE O KONCERT POPULARrtY. ======= 

RESTAURACJA OT ClE OG ODU 
"Gas ronom" dnia 16-go maja r. b. 

BEZPŁATNE WEJSCIE. 
Wydawanie obiadów od godz. 12-ej w poło do 5-ei po poł. Zna'<omlta kuchnIa. Trunki kra­

jowe i zagraniczne. Szybka i uczcIwa obsługa. 

przy Hotelu "Manteuffel". 
ORKIESTRA 28 p. S~ K. pod kler. kapelm. p. LEWJŃSKIEOO, przygrywać b~dzle 

codziennie od godz. 20-24 I od 24-2 w nocy kwintet. 
Z A R Z 1\ D • 

. ~r~~ ~ran~-Hot~lll 

..... c· 

Pierwszorzędna 

ancing § 

Restauracja 

iesłra 

• 
l Kawiarnia 

a 

e ska 

, SJONAT 

nI R~Włf" (1. ft~'A~~ftIl) 
Wiśniowa-Góra 

powszechnie renomowany. egzystuJący od r. 1908. po grun­
townem restaurowaniu 

lo~tał otwarty ~n. 11 Maia r. ~. 
ł'ianino l ró!ne najnowsze gry towarz.yskie aa miellScu 
Wiadomość: PIOTRKOWSKA 23, RAPAPORT .. 

OBR Zy 
wybitnych I znanych malarzy' polsJUch: 
Juljusza Kossaka AxenŁowicza, Falata, Wodzinow­
skiego Hofmanna, Wygrzywalskiego, Augustyno­
wicza i innych 

tanio sprzedam, byle zaraz. 
Południowa 6 m. 6 II p. front. Od godz. 11 - 1 

i od 4 - 8. 

---------------------------------------
~ltuka i natura, to ie~noH 

I, Wejście do g. S-ej bezpłatne 
I od g. 8-ej wlecz. gr. 50. 

W nIedZielę I święta 

PORANKI MUZYCZNE 

SANDAŁKI 
SKOROCHODY 

od 3 .. ch złotych 
PIŁKI 

Hurtowo I detalicznie 
POLECA FABRYKA OBUWIA 

M E 
nęjwytworniejsze, przepiękne 

sypialki, stołowe, gabinety. 
oraz pojedyńm tZęśt1. -(eny knnknreDtJine. 

HA' ~~ Ił == j~Olo tani~j 
J. MARKOWIU, ~ołudni3wa 10. 

Posady. 

Potrzebna dziew .. 
czynka do posłuł 

Zgłaszać się do g 
l-ej w poł. Troja. 
nowskf. Konstanty. 
nowska Ng 44 front 
IJ?; P3i 

D
ziewczynka Z le­

pszej rodziny IlIb 
z ochronki okoh 
14 tat potrzebna de 
pomocy w gospo­
darstwie, ul. Trau< 
gutta 5 m. }, 

959-l 

Ogrodowa 2 (róg ftowomieJskiej) , . 

w SObFote
Y 

lSkclezPeotrwarty. l. D~rr .. ~m~eDd.l~~·1 l D~r.~mled[·l Ha wll11łal~! ~::'~~ill:~i:ri~o !::~::;!~~~~~:,t J p _ we, to umiejc;tność oferty do admin 

J ~ ~ R I M ~ W I [ l 
swetry podwójnej buchal- ~Republiki" S~~l·H; 

Choroby sl(6rne Manufaktura terji, koresponden- - ___ .... __ 
włos6w. wenerycz· Ceglelni~'I1>1 -1-3 cji, pisania na ma- Buchalter przyjmif 

• ne i moczopłciowe ChorobY skórne, we Galanteria szynie. Współcze- kilka godzin ty. 
rłaruło,wicza (Dzielna) {; (leczenie światłem nerytzne _ motlo~łtioW~ "44 Je"wab sne kursy w m~łych. godniowo Warunk 

- " ił s'osownych gru1Jch ., 50 ł Of t Lampa kwarcowa Leczenie szłueznp fi kI s, z. er y ?OC 
tel. 27-97 I promlenłarrl słońcem wyżyno. ran Obejmują WSlyslkie .p U· do .Repu, 

codziennie szczepienie ospy świeZe Rontgena. wem. Przyjmuje Pl'ołrkows"a 17 dZledliny handlu. bliki·. tl30-! 
krowianka. 013-8 Zawad~l(a 16 I od 5- !> Il przemysłu, rzemlo· pOSZ~kuje Się;s'; 

I PIE
'Q-. i PRYSZCZE I (w podwórzu) sła, r?lnictwa Gwa ' by do dwoJgl Telefon Nr. 25-38 D d rantuJe bezwzględ-r me d I dzieci I gospodar 

PraYlmłl). od 9_ •• ł . c ną samo zi\! n')ŚĆ. stwa zgłOSić się 

oraZu~S!~tk~!jr~~;:~~i:f6rne J)l~ :!t:: l-b BO n h N ~_~_~_~~~.~.~~._~!.~.~e I~~f::~~~k~-188;~' frerikiel. And~~~j~~ 
SOMMER~PROnfft-SALBE nR u Dominium Sworoda I . 'Z-d-ot-ny-sp-rz"'ed-;:: 

W k . ł i (M. Lesznitzt'ra), Dr. m~d. p -'HI i Nr - w lesit' P arskim BIUro ?lIC,h;1!terYlno t b 

Y oname zup e n e Żądae wszedziel tądaf wszędzIel 1 ~I~;;[~R o lel~t~0~26: okol,k,a, Gło!na ' ,dlt~~l~~fttrt1.'~ dOp~Or\~~ż~;go zaD~ 
N A T U R A L N E J Sprzedat hurtowa: Skład Dpt. SpeCjillista chorób Wlasclclelka pensjo przedSi<:blorstw~ch mu Handlowego, 

ł ~kórl1ych i wene- natu.w Zakopanem handlowy c1 t i prze- Wysoka prowizja 
W osowej roboty motna ().. M. JASIł'łOW$KI • • I rycl'lych Leczenie Kryn.,cy, przyjmuje mysłowych od 50 ewent i pensja. 
trzymać tylko Al. I-go Maja 36. światłem (Lampa pensJon\lrzy z cało- złotych mie.slęcznie Oferty pod .1000' 

Specjalista dlOrób kwarCowa) Przy i- d~lennym utrzyma- Jerlyna Clkazja lą: wraz z curiculull 
., firmie F. BITTnER ~ sl(órnych I wene- nll1je au 8 do lI) I niem o,d 3-5 zł łotenia I<siąg han- witae należy skła· 

1 __ lI\li_i_I'ł~1 lycznyc'1 f włosów od -li pół do w, w!ąc,zme. dOjazd dtowych maj'acych dać wadministracI 
Andr"Ja 18 ' , , Oablnet Róntgena '"-" _ koń\111 do dworca. ' 'i pisma. 887-: 

;=.===UW=A:;OA:=.=pe:;r:;Uk::l:;d::I,::s:;:t::ar·:jSZi7Y-:C~;:dOP,,;~:--:s:--'pZr-zY-edj:"an-n::'"ilae- M 1° n ~ l II a n 1° ~ J ~J~~~~g~!~~~1~ ut iwiih~i ~:k~:i:~~~~g; !~~:'8~'~~~!:~: ;;;:;;;;;; 
ieszkania I r; ~ ft la I T l 99 41! kład rotograflc;:ny • zaginął weksel nI 

~. - -'~;J. . Specjalista clloról) Zamenhofa Nr. 27. __ ..,..___ sume 120 tysi~c] 
3-4, 5 l wlelopokoJowe Z wygodami fótne paciorki i dte- 3. ł. 5 pokojowe z kuchnią oraz większe Pr~yjmuJ~: od. 8<~ skórnych, wen ery- • marek, wyst. przei 

ty, oraz torebki pa- p O S Z U KUJ E i 6-8, Dla pan od- cznych i moczo-'l Dobrze l'rosperu}ą- Plnkusa w r. 192~ 
POSZUKUJE clorkowe od godz. _ dzielna poc"ek~lnia płclowyC'h Ha~ ep'lze .tnasl:'I'ny ca piwiarnia o- 5 maja dla JózefJ 

S l J d 5.. j od 5-t; pp, ,. ' o sZyCIa sprze· kazyjnię do sprze- Kubiak. Łódź. Ma-
B· R h (4 Plot lt A d-c j ~3 e 13 1 81 ft bU p' . PrzYJmuJe od -4 do daje na raty Roseil danja. Dowiedzieć rysińska Nr. 15. 

" lUrO UC ska
f 

~~. W~j;:i~ az pod~Órza tł uro ue lotrRowska 38. I . 8 popał Piotrkowska SB. 7U ,Się moina na ulicy 929-: 

?=====::;:::=~~~l1a~le~W~()._~e~_~wa~12i4~' .~!'~~S.~"!:"~ilI!!_~~.~I~~~~~~~I~enkieWł[la 34, 1II .... lt ".lr
owe

; N2 ~56-3 rmlll 
Prenumerat · w Łodzi zł. 3.50 mleslęe:cn!o-lamiejsc:owa 5 złQtycb O ł ,ZWYCZAJNe ~ li a. mtesj"c"nle. _ Zagranl'c~ 7 .'oty<:h "'I' .. si ..... nie..... g OSZenla·. _: gr.~ "'le,": '111 tlew,", tlI', i<r)U" II H)~lt. ł r,! ,(;';l: łJ ~r .. "I.rH "liI." " ... ,.....,.. y"''' !rowy IQa sIr l .. o~łtYI 'I .!(R.:)l.OJI \f At) ~St. \ 'I!: q ~r 49 "I<tru ntll rtltliH'V e I n,.tr ; uo. 
c:_ = OdnOSZenIe do domu 30 groszy """=========== ZaręczylI')"" ' .. ~Iuo, Ol) '.;<QIO I) " Z.n el'c~ ."e l) 5j Ilr?C, l''!'J~, 'l Hl) OrDO dro" Zl ter !lInowe 

- arak 0iroszen sdminlstr nie OdDO:VI.ct. )ro:'n ' 10 >lr Po" I I\V~BI. or10V 'lr"HV '1ał11ni",$%~ "I r 

"Exprnn WI'n[lOrnyU I· "Rnpubll'ka" ła[lHI'n lł. 1.~~. II Redal(cja i Adm!~istra:ja. hPiotrkowska Nt B. II Godziny przyjęć, -ejakCji ? -7 II Ołłonen1a kOlO. rowe (mi- ~II Ii~~ li li I:t Tele~ony redakc\l. 27-24. 3.,..43, 354l - - po pol. R~~{O)I'iJW OIeza1\lwio- rti:nalrta Wi:lt~llŚ: ćwi ~rć 
TelefOn administracji 22. \=l, - - - - nych llie ZWI ~c:a s ę, - - _ strony) 10:) procent drotej, 

Z wydawnictwo .I{epublika· Sp. z ogr. odp. W. Polat- - Czcionkami .Republlki". Ł6di, P .otrltowsKa 49. Tłocznia. Piotrao .vslta 15: ~edail:tor odo. Józef BurmaB. 


